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POZNAŃ, 11 lutego.
Coraz dobitnićj się wykazuje, że podawane 

ze źródeł madryckich wiadomości o zwycię- 
ztwach wojska alfonsowego nad karlistami były 
poprostu zmyślone, że przeciwnie karliści tak wa­
żne odnieśli korzyści, iż armia Alfonsa XII chwi­
lowo wszelkie operacye zmuszoną, została zawiesić. 
Kon Karlos wydał pod dniem 5 bm. rozkaz dzień 
ny do armii, w którym dziękuje ochotnikom za 
odniesione pod murami Locar i Lorcu świetne zwy- 
cięztwo pomimo przewagi w liczbie nieprzyjaciela. 
Alfons XII uważał za śtósowne chwilowo armią 
swoję porzucić i udał się do Logrono. — Nie­
mieckie dzienniki robią bolesne to spostrzeżenie, 
iż w stolicy hiszpańskiej w najświeższym czasie

który już sobie nawet z powodu tego zasłużył 
w dziennikarstwie niemieckićm na nazwę „eines 
obscuren Winkelblattes,1 * * * * * * lecz i w zawieszeniu na 
czas dłuższy dziennika I b e r i a, żywiącego wy­
bitne sympatye dla Niemiec. — Wrócił” do kraju 
marszałek Serrano, a na przyjęcie jego stawili się 
na dworcu madryckim p. Sagasta i kilku innych 
politycznych przyjaciół. Marszałek udał się nie­
zwłocznie na ministerstwo wojny, by je o swóm 
przybyciu zawiadomić, niebawem jednak wyjechał 
ze stolicy i osiadł w dobrach swoic i w La Graa- 
ja, by tam żyć w zaciszu domowćm i usunąć się 
z pod oczu Alfonsowi XII.

Z Francy i donosi telegram, że lewe a pra­
we centrum Zgromadzenia narodowego nie mogą 
się zgodzić pod względem składu senatu. Lewe 
centrum życzy sobie wyboru wszystkich członków 
politycznego tego ciała za pomocą wyborów po­
wszechnych, zgodnie z projektem do ustawy wnie­
sionym przez p. Dufaure, prawe żąda zaś częścią 
zamianowania przez prezydenta, częścią wyboru 
przez rady jeneralne. W razie odrzucenia pro­
jektu Dufaure’a zamierza lewica poprzeć system 
wyboru pośredni. — Skrajna lewica, union répu­
blicaine, oraz skrajna prawica postanowiły poprzeć 
poprawkę, według którćj żaden książę z rodzin, 
które niegdy we Francyi panowały, nie może zo­
stać prezesem senatu. Powstała znów pogłoska 
o zamiarze marszałka Mac Mahoń powitania 
Zgromadzenia narodowego po jego się zebraniu 
nowćni orędziem.

Niektóre dzienniki zamieściły z Rzymu wia­
domość, że Ojciec św. zeszłćj soboty popadł 
w ciężkie omdlenie. Agenzia Stefani oświad­
cza teraz, że to pogłoska zmyślona. Przy sposo­
bności téj nie od rzeczy będzie wspomnieć, że we­
dług obliczenia jednego z pism włoskich za ponty­
fikatu Piusa IX zmarło już 103 kardynałów, 
z których 50 było mianowanych przez tegoż 
Papieża. i

Półurzędowe dzienniki wiedeńskie zaprzeczają 
zupełnie wiadomości o audyencyi msgr. Jacobini 
u austryackiego cesarza. Rzeczywiście msgr. 
Jacobini nie miał całkićm posłuchania w tych 
czasach, a plotka wymyślona została tendencyjnie
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Zdawaćby się mogło, iż królowa Wiktorya 
wprowadzić chce w życie owe życzenie mędrca sta­
rożytności, który powiadał, iż każdy człowiek żyć- 
by powinien jakoby wszklannym domu. Odsłania 
nam bowiem najtajniejsze zakątki królewskiego 
dworu, zwierza się całemu światu z pociech i smut­
ków swego rodzinnego życia, nareszcie, stawiając 
pomnik pamięci ukochaniego małżonka, powierza 
jego historyografowi własne notatki i pamiętniki, 
poufne korespondencje itp. Nia przesądzamy, do 
jakiego stopnia podobne postępowanie zgadza się 
z uczuciami delikatności wygórowanej, osłaniającej 
zwykle szczelnie przed cudzym wzrokiem i cieka­
wością obojętnych dzieje własnego serca i własnego 
ogniska; powszechnie pewna zazdrość i wstydli 
wość wrodzona pobudza do ukrywania przed świa­
tem tego życia wewnętrznego, do skarbienia dla 
siebie tylko drogich wspomnień i pamiątek, jak 
gdyby z obawy, aby obojętna ciekawość obcych 
niesprofanowała tego, co nam przeszłość po sobie zo­
stawiła najdroższego. Chociaż tedy nie bez zdzi­
wienia przejrzeliśmy te księgi, nie możemy wziąć

złe dostojnćj pani tych poufnych konfidencyi,

ryer Poznański.
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w Berlinie ku podrażnieniu liberałów austryackich 
Jak wiadomo, miała odmowna odpowiedź ga­

binetu londyńskiego na zaproszenie do po­
wtórnych konferencyi w sprawie ustanowienia 
międzynarodowych przepisów przy prowadzeniu 
wojen, konferencyi tych bymjmnićj nie powstrzy­
mywać, owszćm, zamierzyły wielkie mocarstwa Eu­
ropy, mianowicie tćż Austrya i Niemcy, reprezen­
tantów swych wysłać do Petersburga. Teraz 
wszakże nadchodzi wiadomość, że do oświadcze­
nia Anglii przyłączyły się jeszcze Szwajcarya, Bel­
gia, Holandya i Dania, a w takióm położeniu rze­
czy trudnoby zaprawdę pomyśleć o kodyfikacyi 
powszechnych międzynarodowych ustaw, tyczą­
cych się prowadzenia wojny, to tćż Rosya zrzecze
się zapewne na teraz swój ulubionćj mrzonki.

I Coraz c ęścićj dochodzą nas pogłoski 
wojenne z Zaboru moskiewskiego. 
Z Kongresowćj Polski donoszą D z iennikowj 
Polskiemu, iż wkrótce rozkwaterowaną tam 
zostanie znaczna ilość wojska, że nad oddziełnemi 
korpusami pow:erzonćm zostanie dowództwo ksią­
żętom krwi carskićj, że z fabryk moskiewskich co­
dziennie zwożą do Warszawy działa, że do po­
wiatu rypińskiego, nad samą graniią pruską poło­
żonego, przychodzi trzy tysiące jazdy, że guberna­
tor płocki Wrangel objeżdżał teraz pas nadgrani­
czny i że poddanych pruskich nie wpuszczają do 
Kongresówki za kartą nadgraniczną, lecz tylko za 
paszportem, należycie wizowanym. Z Kujaw znowu 
piszą do tegoż dziennika, że i w Poznańskićm lu­
dność nadgraniczna, mająca więcćj styczności 
z Kongresówką, mówi o wojnie. „Dziwna rzecz, — 
powiada korespondent, — ale nawet lud wiejski 
rozprawia żywo o wojnie. Czyżby miał mieć jakie 
przeczucie? A jeśli je ma, to nie bez podstawy, 
bo władze wojskowe pruskie zapytały się niedawno 
temu oficerów pozasłużbowych i lekarzy w stro ­
nach naszych, czyby nie chcieli w razie mobiliza­
cji przyjąć obowiązków w wojsku, lekarzom pozo­
stawiając do woli pełnienie takowych w wojsku 
uruchomionćm, albo tćż w lazaretach, mających się 
założyć w miejscu.“

Iowy posłów polskich w sprawie 
języka nrzędoweg) przy aktach 

stanu cywilnego,

Przy rozprawach nad językiem urzędo­
wym w aktach stanu cywilnego przemówił 
poseł ze Starych Prus, p. Parczewski, 
i poseł z Górnego Szląska, ks. Edmund 
Radziwiłł, wikaryusz z Ostrowa. Do­
magali się obaj uwzględnienia potrzeb pol­
skiej ludności. P. Parczewski żądał, 
żeby akta cywilne były na żądanie intereso­
wanych spisywane obok niemieckiego i w pol­
skim języku Jak słusznie na tćm przycisk

które każdego tylko zająć i pociągnąć ku niśj 
mogą. Nie tylko bowiem znajdujemy w nich bio­
grafią księcia Consorta, ale nadto i rzekomą au­
tobiografią samćjźe królowéj, która raz po raz sama 
dorzuca rys do żywota swego małżonka i „Pana," 
jak go wielokrotnie nazywa.

Książę Albert urodził się w Rosenau pod 
Koburgiem na dniu 26 sierpnia 1819. W trzy 
miesiące rychléj, 24 maja, tegoż samego roku, 
księżna Kent, siostra ojca nowonarodzonego, powiła 
dzisiejszą królową angielską. Ta sama akuszerka 
przyjęła ich na świat, i gdyby książę Albert mógł 
był rozumieć, co się w około niego mówiło, 
w pierwszych dniach po jego urodzeniu, byłby się 
nasłuchał do woli o „pieszczotce“ z pałacu Ken- 
sington. Kto wie, czy nie należy więcćj upatry­
wać prognostyków w podobnych okolicznościach, 
aniżeli w gwiazdach czytać przyszłe losy? Rzec- 
by można, iż w proroczym duchu babka jego pi­
sała wkrótce do księżnćj Kent: „Malec zupełnie 
stanowi parkę ze swą ładną kuzyneczką,“ skoro 
owę kuzynkę już wtedy przeznaczenie, uosobione 
w stryju ich Leopoldzie, na małżonkę mu zgoto­
wało. We dwa lata późnićj stara księżna Koburg 
pisze, iż „mały Albertinchen czarującym jest chłop­
czykiem, o dużych modrych oczach i ruchach ży­
wych jak wiewiórka.“ Dalćj twierdzi, „że jest 
bardzo ladnćm dzieckiem, chociaż za drobny, żwa­
wy, pełen dobrego serca, a przytćm psotnik nie­
lada.“ W rok późnićj donosi, iż „ładny jest jak anioł 
o jasnćj kędzierżawćj główce.“ Mimo tych po­
chwał, dowiadujemy się raz po raz, że bvwał bar 
dzo niegrzeczny, od najmłodszych lat usiłował się 
wybić z pod opieki kobiecćj, tak, ii już w czwar-

tym roku życia postarano się dlań o nauczyciela, 
jeżeli tak nazwać można piastuna, który go nosił 
i uczył literek po kolei.

Z wszystkich tych rygów dowiadujemy się, 
że książę Albert od najmłodszych lat okazywał 
wielką chęć do nauki, głównie zaś do muzyki, ry­
sunku i nauk przyrodzonych. Męzkie zabawy nę 
ciły go o tyle tylko, o ile ztąd korzyści dla zdro­
wia mógł czerpać, a choć sławnie strzelał i dojeż­
dżał zwierzynę, do końca życia nie pojmował lu­
dzi, którzy całemi dniami mogą w ten sposób się 
bawić. Chociaż nad wiek swój był wesoły, psotny 
i łagodny, słodycz i siła wrodzona już wtedy 
uderzały dziwnśm zespoleniem w jego usposo­
bieniu.

Przymierze pomiędzy rodem Koburgów a pa­
nującym w Anglii domem już było zawarte przez 
związek księcia Leopolda, najmłodszego brata 
Albertowego ojca, z księżniczką Charlottą, dzie­
dziczką angielskiego tronu. Wkrótce po zgonie 
tćj nieodżałowanćj księżniczki książę Kent ożenił 
się z najmłodszą córką ks. Koburga, wdową po 
księciu Erneście Leiningen. Z tego powtórnego 
związku pozostała tylko jedna córka — Wiktorya, 
a chociaż książę Clarence, późnićj panujący Wil­
helm IV, na tym samym dniu się był ożenił co 
i książę Kent, nie deczekał się męzkiego potom­
stwa i miał tylko dwie córki, które obie w dzie­
ciństwie pomarły.

Historyograf księcia Consorta daje nam liczne 
szczegóły z dziecinnych lat przyszłćj królowćj. 
Podniesiemy tu jeden: Małą Wiktoryą utrzymy­
wano w zupełnćj niewiadomości dziedzicznych jćj 
praw de korony, z obawy, aby tak świetna przy-

tburgu, Lipska, Monachinm, No- 
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go, zakonstatował, że instrukcja ^ministra 
spraw wewnętrznych do naczelnych prezesów, 
opiewająca, iż wyłącznie w języku niemieckim 
mają być prowadzone księgi stanu cywilnego, 
jest pierwszym wyjątkiem od ustawy z roku 
1817, która wymaga spisania dokumentów,- 
mających nreć wiarę publiczną, w obu ję­
zykach.

Wskazał też na wielkie szkody, jakie 
powstać mogą z błędnego zapisywania na­
zwisk polskich w księgach stanu cywilnego, 
mianowicie, że pieniactwo u nas jest choro­
bą moralną, bardzo powszechną pomiędzy 
ludem.

Z nieudolności tłómaczy sądowych, tćm 
więcćj tych, jakimi posługiwać się będą urzę­
dnicy stanowi, nie mnićj jak z obietnicy kró 
lewskiej, iż język polski u nas ma być urze 
dowym obok niemieckiego, wywodził koni 
czną potrzebę, ażeby urzędnicy wszyscy znali 
język polski, tak administracyjni jak sędzio­
wie, tudzież nauczyciele. Tyle w tćm oczy­
wistej prawdy, ale oczywiście nie dla zacie­
kłych germauizatorów. Z braku znajomości 
języka polskiego zniewoleni wyżsi urzędnicy 
polegać na referatach niższych: za czćm idzie 
nieraz jak najfałszywsze ocenienie usposobie­
nia ludności polskićj, a w następstwie przy­
chodzą rozporządzenia z Berlina, które „my 
w Poznańskićm zgoła za niepodobne uważa­
my, i z których nie umiemy zdać sobie jasno 
sprawy.“

Wskazuje też na ten niedostatek, że „u- 
żalenia, zanoszone przez Polaków, nie są oce­
niane należycie z powodu, że na nie rapor­
tują zawsze urzędnicy Niemcy“, których rząd 
osadza wszędzie w miejsce Polaków, choć tym 
udział w urzędach poręczon słowem królew- 
skićm z r. 1815. Czy nadzieja posła, że 
„skargi sprawiedliwe mają prawo liczyć na 
uwzględnienie w sferach rządowych“ nie bę­
dzie płonna?

To twarde słowo ministra: „Musicie być 
Niemcami“ wpierw, nim będziecie porównani 
w prawach z resztą monarchii, nie pozwala 
nam się łudzić. Ale co nas krzepi i pod­
piera odwagę, oto, że na ono słowo, z ławy 
ministeryalnej rzucone w twarz ludności pol­
skićj, powstają spadkobiercy rozgłośnego w 
dziejach polskiego imienia, powstają tuż obok 
tronu królewskiego, krwią z domem królew­
skim złączeni, powstają z oświadczeniem:
I my jesteśmy Polacy, i przeciw nam wyrok

kładł, ślub cywilny ma być w myśl ustawy 
kontraktem obowięzującym, a więc do jego 
ważności przecież potrzeba, żeby sprawa spi­
sana była w języku dla stron zrozumiałym 
Zastąpić braku tego nie może posługiwanie 
się tłómaczami, już przy sądach zwykle 
nieudolnymi ; tém mniéj tłómaczami nie egza­
minowanymi i nie przysięgłymi, tłómaczami, 
jakich przywołują nieraz urzędnicy stanowi 
w osobie swych włodarzy, ludzi niepiśmien­
nych, czego przykład przywiódł mówca z ży­
cia nader jaskrawy. Podniósł bardzo słu­
sznie, że germanizatorska chuć urzędników, 
samowolnie niemczących nazwiska polskie, 
albo tćż ich nieznajomość języka polskiego, 
a ztąd pisanie nazwisk polskich z niemiecka 
wprowadzą zamęt w stósunki rodzinne, mają­
tkowe, z ogromną szkodą ludności polskićj.

Co uderza, ot że poseł nie odwołał się 
na słowo królewskie, poręczające nam, iż język 
polski będzie we wszystkich czynnościach 
urzędowym obok niemieckiego.

Nie sądzilibyśmy, żeby mogły być ja- 
kiebądź taktyczne względy dość ważne, żeby 
nie powołać się na tytuły prawne, zwłaszcza 
dziś, gdy nam ich przeczą.

Jak wiadomo, wniosek posła Parczew­
skiego parlament odrzucił. Książę Edmund 
Radziwiłł, przewidując to, postawibwuiosek 
drugi: żeby nazwiska polskie były poprawnie 
zapisywane w księgach, żeby imiona, gdy ina- 
czćj brzmią w niemieckim, aniżeli, polskim, 
zapisywane były w brzmieniu polskiém w na 
wiasie, żeby na żądanie wydawano poświad­
czenia polskie z ksiąg stanu cywilnego. Ażeby 
cobądź uratować, żądał głosowania nad każdą 
częścią wniosku zosobna.

I o dziwo nawet żądanie, żeby polskie 
nazwiska były zapisywane wedle pisowni, 
która jest notoryczna, albo z urzędu uwie­
rzytelniona, nie wydało się liberałom niemie­
ckim słuszne! Zaledwie imiona polskie w na­
wiasie ocalały, tak że Wojciechowie nie będą 
potrzebowali zwać się koniecznie Adalber­
tami lub nawet Georgami, Wawrzyny Lo­
rencami.

Ks. Radziwiłł zatwierdził jeszcze prawo 
Polaków do dopominania się w parlamencie, 
żeby uchylono krzywdzące ich narodowość 
postanowienia prawne. Nadmieniwszy, że na 
petycyą, przedstawioną przez dr Baumstarka, 
minister Leenhardt obiecał uwzględniać po­
trzeby tych, co nie znają języka niemieckie-

szłość nie oddziałała szkodliwie na skromne i pro­
ste jćj wychowanie. Z listu jćj guwernantki, ba­
ronowej Lehzen, dowiadujemy się, iż dopiero 
w dwunastym roku życia wytłómaczono jćj, co ją 
w dalszćm czekało życiu. „Widzę, że jestem
b.iższą tronu, aniżelim sądziła“, rzekła po zasta­
nowieniu dziewczynka, a zadumawszy się nieco,
odezwała się z namysłem: „Inne dzieciby się
ztąd przechwalały, bo nie znają trudności. Świe­
tność nie mała, ale i odpowiedzialność jest wielka.“
Poczćm mała księżniczka wyciągnęła drobną rączkę 
do swćj nauczycielki: „Chcę być grzeczną i po­
słuszną. Rozumiem teraz, czemu mnie tak do 
nauki skłamałaś, nawet do łacińskiego języka. 
Mówiłaś bowiem, że z łaciny powstały główne 
prawidła angielskićj gramatyki, a dopiero teraz 
pojmuję, dla czego ci o to chodziło. Chcę być 
dobrą i grzeczną.“ Płakałam nie mało dowiadując 
się o tćm wszystkićm, dodaje w innym czasie kró­
lowa, ubolewając nawet nad mojćm przezna­
czeniem.

Nagła śmierć księcia Kent zrzuciła na jego 
szwagra, ks. Leopolda, opiekę nad osieroconą 
dziewczynką. Majowy kwiateczek z Kensingtonu 
był przedmiotem ciągłćj troskliwości krewnych 
w Koburgu, i zamiar wydania jćj za którego z ku­
zynów tak się w calćj zakorzenił rodzinie, że 
manka wciąż małemu Albertowi wspominała o jego 
przyszłćj żonie królowćj angielskićj. Wszakże do­
piero w 1836 r. ustaliła się pewność dziedzictwa 
korony dla Wiktoryi. Leopold wtedy na seryo 
podjął myśl królewskich swatów dla swego sy­
nowca , upatrując w nim wszelkie przymioty, po­
trzebne małżonkowi siostrzenicy i księciu Consor
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zagłady wyrzeczon, ale z całą odwagą mężów 
bronić będziem siebie i braci naszych od za- 
guby narodowego bytu.

To znaczenie ma dla nas mowa księcia 
Edmunda Radziwiłła.

Z rozmysłu oceniamy mowy posłów na­
szych, ażeby łączność większą pomiędzy de- 
putacyą naszą a wyborczą ludność ą zacho­
wać; a tak długo uważamy to za rzecz nie- 
odbitćj konieczności, jak długo nie doczeka­
my ziszczenia się żądanych sejmików rela­
cyjnych a oraz instrukcyjnych.

Chcielibyśmy niejeden trafny wywód po­
słów naszych przyswoić publiczności, żeby w 
nićj szerzyć ukształcenie polityczne i podać 
jćj hasła wodzów naszych w walce o byt na­
rodowy; chcielibyśmy zasię przeciw osobistej 
polityce tego lub owego posła zastrzedz się 
i ostrzedz przed nią naród, jeżeli nam się 
wydąje zgubna dla sprawy.

We wszystkiem rządzi nami jedyny 
wzgląd dobra publicznego. Z mów poselskich, 
któreśmy dziś rozbierali, trzebaby nam prze- 
dewszystkiem wziąć pochop do pilnowania 
urzędników7 stanu cywilnego, ażeby bądź ze 
złój woli, bądź z nieświadomości nie przeina­
czali nazwisk polskich; tudzież, żeby dopomi­
nać się w sejmie o prawo (jak p. Puttkamer 
podczas mowy ks. Radziwiłła dał znać, nie 
ma dotychczas rozporządzenia żadnego w tej 
myśli), ażeby wszyscy urzędnmy wyżsi i niż­
si, którzy postawieni są pomiędzy ludnośeią 
mieszaną, dokładnie znali oba języki krajowe 
niemiecki i polski.

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 
wiceprezesa sądu apelacyjnego Eltester w Frankfur­
cie n. O. prezesem sądu' apelacyjnego w Halberstadt, a 
naczelnego prokuratora Nessei w Królewcu wicepre­
zesem przy sądzie apelacyjnym w Frankfurcie n. 0.

r ORFSPOMFNCYE KDRYERÄ POZNAmJECO

SB pod Pleszewa, 10 lutego. 
(Dwaj dziekani. — Wypadek).

Jest nadzieja, że dnia 13 bm, w sobotę, obaj 
dziekani ks. Basiński i ks. Michalak wypuszczeni 
zostaną z więzienia po odsiedzeniu 6 tygodni. Co 
dalćj nastąpi, nie wiadomo. Urzędnicy sądowi prze­
bąkują o banicyi. Szanowni więźniowie są obaj 
przy dobrćm zdrowiu, ale im bardzo przykro, że 
przez cały czas mszy św. odprawiać nie mogli. 
W parafii Droszewskićj już 4 osoby pochować mu­
siano bez księdza.

Dni temu 10 wydarzył się w tćj parafii szka­
radny wypadek. W wsi Młodzianowie owczarz 
protestant wraz z owczarkami tak ciężko poranił 
parobka dworskiego przy bijatyce w karczmie, że 
ten nieszczęśliwy w kilka godzin skonał.

I najlepszy pasterz nie poradzi, jeżeli szyn- 
karze lud rozpajają.

Jks. dziekan Michalak i parafianie Droszew- 
scy uczynili wniosek do sądu pleszewskiego, aby 
ks. dziekanowi pozwolono udać się na 3 dni do 
Droszewa dla odprawienia 40godzinnego nabożeń­
stwa. Sąd odmówił.

Odpowiedziano, że jest sposób, aby ks. dzie­
kan był wypuszczony natychmiast, że trzeba tylko, 
aby zeznał to, co sąd wiedzieć pragnie.

Jakież to krzywdy wyrządzają się wiernym, 
jakaż szkoda dla dusz?

Z dekiiiiatn RugonikiPR« 10 lutego.
(Ks. Motylewski. — Rocznica.)

Ksiądz Motylewski dnia 20 grudnia r. p.
po półrocznem więzieniu wypuszczony został na 
wolność. Zabawiwszy tylko kilka godzin u rodzi­
ców swoich, powrócił niebawem do Żernik na wi- 
karyat, który mu swego czasu Najprzewielebniej- 
szy Arcypasterz był przeznaczył. Tu, mimo no­
wych śledztw i terminów, nieustraszenie i gorliwie 
pracował tak długo, dopóki dnia 14 stycznia gwał­
tem z parafii jako i z całego Księstwa wydalonym 
nie został. Przy tćj sposobności przytoczę jedno

zdarzenie, jakie spotkało ks. Motylewskiego, sie­
dzącego jeszcze we więzieniu wągrowieckiem. 
Pewnego razu przybyło do więzienia dwóch z pa­
rafian Żernickich, chcąc odwiedzić ks. Motyłe- 
wskiego, a byli to ludzie prości. Nie mogąc się 
dostać do celi, jeden z nich na małćj karteczce 
ołówkiem napisał kilka słów i włożywszy w tę 
karteczkę ofiarę, na jaką go stało, prosił dozorcy 
więzienia, aby to wszystko oddał ks. Motylewskie- 
mu. Ks. Motylewski odebrał, rozwinął karteczkę 
i przeczytał te piękne prawdziwie słowa: „Drogi 
Duchowny, bądź wytrwały w swój 
wierze. Pan Bóg dopomoże.“ Niech 
tedy kto powie, że lud nie czuje i nie uprzytomnia 
sobie ciągle dzisiejszćj walki kościelnćj.

Dnia 2 b. m. przypomniał nam ksiądz nasz 
proboszcz, iż nazajutrz, t. j. dnia 3, smutna ro­
cznica uwięzienia naszego Nąjprzewielebniejszego 
Arcypasterza. Pomoc u Boga i dla tego zapowie­
dział na dzień ten, na intencyą Arcypasterza, 
mszą św. Zgromadziliśmy się licznie do kościółka 
naszego i modliliśmy się gorąco, dziękując Panu 
Bogn miłosiernemu, że i w więzieniu udziela zdro­
wia naszemu Arcypasterzowi. Daj tylko Boże, 
aby dni sieroctwa naszego jak najprędzćj się 
skończyły.

się należy, ażeby prowineya i państwo przedsięwzięcie to 
poparły ze swej strony K n. p. przez wyznaczenie pre 
mii milowój na budowę. W końcu uchwalono.- przesłać 
niezwłocznie panu ministrowi handlu wygotowane prace 
przedwstępne z prośbą, ażeby takowe poddał pod rewi­
zją techniczną i' wypowiedział, pod jakiem! warunkami 
udzieli konsens na budowę kolei żelaznój na tój linii.

* Młody wdowitc, k&tolik — donoszą do Schl. 
Volks Ztg z Falkenbergu przystępuje do, śinbn 
cysviinego z bliską krewną zmarlój żony swojej, również 
katoliczką, zanim nadejdzie dyspensa z Rzymu. Po 
sekończeniu aktu cywilnego, oświadcza ojciec panny, źa 
córka tak długo u niego pozostanie, dopóki nie nadejdzie 
dyspensa, aby można zawrzeć ślub kościelny, gdyż nie 
uważa on małżeństwa cywilnego za wystarczające, akt 
tylko kościelny stanowi małżeństwo ; dopóki tea zaś nie 
nastąpi, uważa oboje poślubionych cywilnie tylko za na­
rzeczonych. Cóż się stanie, jeśli dyspensa nie nadejdzie? 
Rozwód cywilny jest tak łatwy iak ślub cywilny.

* Ślub. V? zeszłą sobotę wieczorem odbył się 
w kościele P. Maryi w Krakowie ślub pana Józefa Kre* 
mera, urzędnika sądowego w Krakowie, syna doktora Jó« 
zefa Kremera, profesora uniwersytetu i członka Akade­
mii Umiejętności, z panną Heleną Epsteinowną z War­
szawy.

* Nekrologia W tych dniach umsrl w Krakowie
Konrad Orzechowski, naczelnik biura przy sądzie 
karnym tamże, autor „Przewodnika statystycznego i to­
pograficznego Gaiicyi* i „Skorowidza,’ przeżywszy’ lat 
58. — W Solesmes w ¡darem opactwie benedyktyń- 
skióm, w prowincyi Anjou, umarł d. 80 zm. ksiądz Dom. 
Guóranger, urodzony w r. ls06, opat w pomienionym 
klasztorze od lat 45." Dom Guóranger wielką uczonością 
i niezmordowaną pracą historyczną odradził słyaną z wie« 
ków średnich sławę pracy naukowej zakonu bsnedyktyń 
skiego. Ostatnia pracą Dom Guórangera jest pomnikowe 
dzieło: „La vie de St. Cściie et la sreietó romaihe.“ 
Dzieło to, obejmujące dwa pierwsze wieki chrześciaństwa, 
przedstawia wspaniały obraz społeczności rzymskiój w e 
po e najsroższych prześladowań i stopniowego postępu 
działania apostolskiego. Illustracye obejmują wszystkie 
zabytki katakumbowój sztuki i arcydzieł późniejszych, 
odnoszących się do życia i męczeństwa św. Cecylii. Dom 
Guóranger miał liczne stosunki z duchownymi polskimi 
zwłaszcza z zakonu 00. Zmartwychwstańców. On to ja» 
ko opat zachęcał i ułatwiał pracę innemu zakonnikowi 
w Solesme'? Dom Guópin w znakomitej a mozelnój pracy 
hist rycznćj: „La vie de St. Josaphat.” Często też opa 
ctwo w Sólesmes pod zwierzchnictwem Dom Guórangera 
otwierało swą furtę duchownym i młodzieży polskićj, 
z których wiein zawdzięcza rekolekcjom spędzonym w tern 
opactwie wewnętrzne skupienie, wzmocnienie wiary i od­
rodzenie duchowe. (C 1 a s.)

* Szóste posiedzenie komisyi konkursu drama« 
tycznego krakowskiego odbyło się dnia 7 b. m. Dotąd 
przeczytano z jedenastu sztuk zaleconych dramata: 
„Kajus Grakus“, „Altea1, , Niewinni“, oraz komedye : 
„Procentewicz i Marysia." Dramat „Haman“ odsunięto 
od konkursu, pokazało się bowiem, że był już przed 
kilkunastu laty grany na scenie krakowskiój, a jeden 
z warunków konkursu opiewa: „Tylko takie sztuki na 
konkurs przyjmowane będą, które jeszcze nie ubiegały 
się o nagrodę na poprzednich konkursach i nie były 
grane.“

* Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego otrzymał od pp. hrabiego Konstantego Przezdzie- 
ekiego, Stefana Michałowskiego i A. H. Kirkora fotogra­
fie, akwarelie i chromolitografió różnych zabytków sta­
rożytności i przedmiotów sztuki.

* P. Andrzój Grabowski, znanj’ artysta, Krakowia­
nin, który zwykle we Lwowie mieszka, bawi w Krakowie 
od kilku tygodni dla wykonania portretu byłego prozy« 
denta dr. Dietla, zam iwionego przez Radę miejską 
i który umieszczony będzie w sali radnej. Portret jest 
prawie ukończony, wierny — jak powiada Czas — nie 
tylko podobieństwem rysów, ale i oddaniem ducha. 
Równocześnie artysta pracuje nad portretami śp. kasztę 
lana Wężyka i artystki teatru p. H o f m a n o w 6 j. 
Trzy te portrety ukażą się w salach wystawy To w. sztuk 
pięknych.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 12 lutego, 
św. Eulalii panny i męczenniozki. Wsohód słoń 
ca o godzinie7 minut 25; z*,chód o godzinie 5 mi­
nut 4. Długość dnia 9 godz. 35 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 12 lutego 
1386 wjazd do Krakowa Władysława Jagiełły. — 16Ö9 
zdobycie Parnawy — 1628 stracona ze Szwedami bitwa 
pod Górznem.—-1706 rozprawa ze Szwedami pod Wscho­
wą. — 1796 śmierć Stanisława Poniatowskiego.

Wiadomości politjczas.

* Dwóch robotników z gazowni wszczęło przedone- 
gdaj wieczorem bez wszelkiego powodu kłótnią z dwoma 
innymi robotnikami na ulicy. Zaczepieni uciekali bu 
Śródee, jednego jednakże z nich dogonili zaczepiający 
na moście przez Cybinę i chcieli go zrzucić z mostu, cze­
mu jednakże nadchodzący ludzie przeszkodzili.

* Aresztowano czterech starozakonnych z Królestwa 
I Polskiego, prócz tego dwóch chłopców za kradzież.

* Jednemu z piekarzy na Chwałiszewie skradziono 
! w nocy z dnia 8 na 9 bm. z zamkniętego kramu, który 
i za pomocą wytrycha otworzono, srebrny zegarek repetier 
i z obwódką złotą i srebrnym łańcuszkiem.

* Przy gimnazyum krotoszyńskim odbywał się dnia 
8 b. m. pod przewodnictwem prowincyonalnego radzey 
szkólnegó p. Polte egzamin dojrzałości. Do egzaminu

i zgłosiło się 3 0 prymanerów, z tych 9 otrzymało św iadec- 
twa dojrzałości a między nimi dwóch było uwolnionych 
wskutek dobrych prac piśmiennych od egzaminu ustnego,

i jeden zaś przepad! w egzaminie.
* Wierzycielom „Tellusa“ wypłacono w tych dpiach

■ z masy konkursowćj 9% procent.
* Inspekcyą nad katolickiemi szkołami elementar-

) nemi odebrano świeżo następującym duchownym katos 
Tickim: księdzu Perużyńskiemu, proboszczowi
w Kołaczkowie, w powiecie wrzesińskim; księdzu Kł o »

; n i e c k i e tn u , proboszczowi w Owińskach, w powiecie 
, poznańskim : księdzu prodziekanowi S ą c h o c k i e m u, 
proboszczowi w Golejowku, w powiecie krobskiw; księ- 

i dzu Wnuk, proboszczowi w Laszezynie, w powiecie 
i krobskim.

* Termin do egzaminowania aspirantów do jedno- 
rocznój służby woiskowćj w roku bieżącym wyznaczony 
został na wtorek, dnia 16 marca, a drugi na wtorek, dnia 
14 wjześnia rb.

* W Mogilnie skradziono w tych dniach pewnemu 
właścicielowi gospodarstwa podwodę jego z tucznikiem 
w następujący sposób: Nieznajomy jakiś człowiek prosił 
owego "właściciela, ażeby go zabrał do pobłiskiój wsi, na 
co tenże przystał. Przypomniało się jednakże właścicielowi, 
że ma jeszcze coś w mieście do załatwienia i d>a tego pro­
sił nieznajomego, ażeby przez czas jego nieobecności po­
został przy jego furmance. Nieznajomy nie nie miał na­
turalnie przeciwko temu. Kiedy jednakże właściciel za 
kwadrans powrócił, już nie zastał ani nieznajomego, ani 
swój furmanki i’do dziś nie wie, gdzie się podzieli.

* W Nakle zebrali się dnia*9gbm. członkowie sta­
łego komitetu kolei .żelaznej, tudzież znaczniejsza liczba 
interesentów z powiatów gieźnieńskiego, wągrowieekiego, 
szubińskiego, wyrzyskiego, złotowskiego, chojnickiego 
i bydgoskiego, w celu obradowania nad rychłóm wyko­
naniem projektowanój kolei żelaznój z Gniezna na Nakło 
do Chojnic] w połączeniu z oleśnicko-gnieźnieńską koleją 
żelazną. Zgromadzenie wychodziło — jak pisze Pose- 
ner Ztg, — z tego zapatrywania, że linia kolei że 
luznćj oleśnieko-gnieźnieńska, której otwarcia latem bie­
żącego roku z pewnością spodziewać się można, jedynie 
wtedy opłacać się może i pożytek ogólny przynosić, je­
żeli przedłużoną zostanie ku północy, na Nakło do Choj­
nic. Obecni reprezentanci interesowanych korporacji po­
wiatowych wypowiedzieli to przektnańie, że korporacye 
te gotowe są do poniesienia znacznych ofiar na przepro- 
wadzeńie owych projektów ; przyczóm naturalnie starać

* gSerli», 10 lutego. [Z sejrau pru­
ski eg o. — Wiadomości bieżące.] Izba 
poselska zajmowała się na dzisiejszym posiedzeniu 
wyłącznie dalszym ciągiem rozpraw nad ordynacją 
prowincjonalną w pierwszóm czytaniu, lecz jeszcze 
i dzisiaj nie doszła do zakończenia tychże, tak, że 
zapewne i następne posiedzenie rozprawy te wy­
pełnią. Posłowie Wintzingerode i L a s- 
ker przemawiali każdy w dwugodzinnej mowie 
z a ordynacją i za przekazaniem projektu osobnćj 
komisyi. Poseł Gerlach zabierał głos prze-

c i w projektowi, poseł 8 y b e r t za projektem, 
lecz przeciw rozszerzenia go na prowincją fińską, 
ponieważ to mogłoby dla rządu sprowadzić liczne 
niedogodności.

Kreuz Ztg powtarza artykuł! z Beri, 
a u t o g r. C o r r e s p , traktująsy o nawale pracy 
prawodawczćj, nagromadzonym dla sejmu pruskiego 
i dodaje uwagę, że wobec tego dziwnćm się wy- 
daje ciągłe naleganie jeszcze ze strony liberałów 
o coraz to nowe projekta do prawa. Zupełną 
miał, zdaniem Kreuz Ztg, słuszność minister 
spraw wewnętrznych, hr. Eulenburg, gdy powie­
dział :

Nie pojmuję, dla ezeg > ci panowie dopominają się 
tak suto, do przesytu suto zastawionego stoiu, kiedy 
z góry wiedzą, że tego wszystkiego nie spożyją. Wobóc 
tego ubiegania się za eaikowitóm prawodawstwem trudno 
zaprzeczyć, że w ludności budzi się przekonanie, że bar­
dzo szybko, ba, zbyt szybko fabrykujemy prawa.

Kreuz Ztg uważa w wyrażeniu tóm od 
strony stołu ministeryałnego ważne signum tempo- 
ris 'tćm więcćj, iż przed niedawnym jeszcze cza­
sem za takie twierdzenie okrzyczanoby każdego 
za nieprzyjaciela rządu. Można to ocenić przynaj­
mniej jako wstęp do uznania, że usposobienia i 
uczucia pomiędzy ludnością w rzeczywistości inne 
są, niż je nationalbberalizm przez swoje widzi 
szkiełka.

Germania ogłasza w dzisiejszym numerze 
list pastórski Biskupa spirskiego.

DoKoelnische Ztg telegrafują, iż hr. 
Usedom, który w roku 1872 objął prowizorycznie 
urząd jeneralnego dyrektora królewskich muzeów 
w Berlinie, poda się niebawem do dymisyi, ponie­
waż nie ma tćj niezawisłości, która stanowisku 
jego powinna odpowiadać.

Berlin chce konieeznie aklimatyzować u sie­
bie uciechy karnawałowe ludów, więcćj na połu­
dnie zamieszkałych. W poniedziałek zapustny to­
czył się po ulicach Berlina pochód maskaradowy 
złożony z 150 wozów.

Równie, jak przed kilku dniami postąpiono 
sobie z listem pasterskim Biskupa metzeńskiego, 
tak skonfiskowano teraz list pasterski Biskupa strass- 
burgskiego.

* Łwśw. [O księciu Bismarcku.] 
Gazeta Lwowska, organ urzędowy namiestni­
ctwa galicyjskiego, tak charakteryzuje w przeglą­
dzie politycznym ubóstwianie Niemców kanclerza 
cesarstwa niemieckiego:

Książę Bismarck jest chor/. Chociaż choroba ta 
nie budzi najmniejszój obawy i jest właściwie tylko znu­
żeniem po wytężającej pracy, mimo to, piszą o niój jak 
o ważniejszym wypadku politycznym. Kanclerz nie­
miecki wywiera tak znaczny wpływ na losy Europy, że 
jego zdrowie więeój zajmuje świat, aniżeli zdrowie wielu 
monarchów. W Niemczech uwaga publiczna z podwójną 
ciekawością i troskliwością śledzi przebieg każdój cho­
roby kanclerza, bo ustaliło się tam głębokie przekonanie 
o politycznój niezbędności księcia Bismarcka. Bez księ­
cia Bismarcka nic mogą sobie wyobrazić ani cesirstwa 
niemieckiego, ani konstytucyi niomieckiej nawet politycy 
wcale roztropni i przeświadczeni o niewzruszonej potę­
dze swojój ojczyzny. Nikt się nie zastanawia nad tóm, 
że takie uznawanie politycznój niezbędności jednego, 
choćby najgenialniejszego męża stanu jest npokarzającóm 
dla wielkiego państwa, że trwożliwość o stan zdrowia 
kanclerza dodaje słusznie otuchy ultramontąnom, soGya- 
listom i wszystkim żywiołom, które, niezadowolone z dzi­
siejszego stanu rzeczy w Niemczech, marzą tylko o prze- 
wrooie. Takiego ubóstwiania wielkich ludzi nie widzie­
liśmy w żadnym innym narodzie. Cavour wśród danych 
stósunków dokonał równego, a może większego dzieła 
dla swojój ojczyzny, niż książę Bismarck, a przecież nikt 
nie przypuszczał nawet tego, że bez Cavonra dzieło zje­
dnoczenia nie postąpi już naprzód. To tóż parlament 
sardyński wcale nie myślał o tóm, ażeby na każdym 
kroku ustępować miał wielkiemu ministrowi. Franęużi 
nawet Napoleona I nie ubóstwiali tak dalece, jak Niemcy 
księcia Bismarcka. Ze taka przesadna wdzięczność jest, 
poniekąd upokarzającą dla narodu dziś najpotężniejszego 
w- Europie uznają "już odważniejsi Niemcy nawet ze 
stronnictwa liberalnego. Szczególnie gorszy ich rozpo­
wszechnione szeroko zdanie, że konstytucya niemiecka 
i całe cesarstwo niemieckie spoczywają na barkach je­
dnego olbrzyma politycznego. Pragnęliby oni przełamać 
en szkodliwy brak ufności w własne siły bez żadnój 

wojny dla wiekopomnych zasług księcia Bismarcka. Ob-, 
jawem tych usiłowań jest rada jednego z dzienników nie­
mieckich, ażeby książę Bismarck usłuchał prośby swojej 
rodziny i z wiosną usunął się na dłuższy czas z widowni 
pnblicznój, do którćj powróciłby późniój z odświeżonemi 
siłami i polepszonóm zdrowiem Ta przerwa w działal­
ności potężnego kanclerza mogłaby tymczasem wyleczyć 
trwożliwe umysły raz na zawsze z obawy o los cesarstwa 
niemieckiego po ostatecznśm ustąpieniu księcia Bis­
marcka. Pomysł to wcale dowcipny, a pora obecna 
sprzyja mu wybornie. W tój chwili wszelkie oznaki po.

towi na tronie angielskim. Wszakże przejęty do 
głębi ważnością podobnego wyboru, zaczerpnął 
światłćj rady swego przyjaciela i doradzcy barona 
von Stockmar. Nazwisko tego niepospolitego męża 
wciąż powraca w tych księgach. Z pewnością na­
leży on do wybitniejszych postaci nowożytnćj hi- 
Storyi. Urodzony w Koburgu, został domownikiem 
księcia Leopolda już w 1816 r„ gdy tenże żenił 
się z księżniczką Charlottą. Odtąd pełnił obo­
wiązki nadwornego lekarza. Księżna umarła trzy­
mając go za rękę, on pierwszy cios ten oznajmił 
nieszczęśliwemu małżonkowi. Odtąd Stockmar za­
mieszkał w Anglii z ks. Leopoldem w charakterze 
przybocznego sekretarza. Ztąd powziął dokładne 
wyobrażenie o owym kraju, narodzie i konstytucyi. 
Stockmar tedy baczne miał oko na młodego księ­
cia przez kilka miesięcy, poczćm przekonał się 
o jego wysokićm uzdolnieniu do zamierzonego 
związku: żądał tylko, aby tak Albert jak Wikto- 
rya pozostali w zupełućj niewiadomości właściwego 
celu ich spotkania się w Kensington, dokąd swych 
krewnych księżna Kent zaprosiła. Dopiero po ich 
wyjeździe uprzedzono młodą księżniczkę o familij­
nych zamiarach: zapewne niejednemu dziwnćm ąię 
wyda, że przysposobiony oblubieniec pozostał 
w niewiadomości swego losu, gdy księżniczkę wta­
jemniczono w rodzinne układy. „Proszę cię, drogi 
wuju, pisze ona do ks. Leopolda po owćm spotka­
niu z 1836 r., abyś odtąd szczególne miał stara­
nie o zdrowiu tyle mi drogićm i raczył go wziąć 
pod swą specyalną opiekę. Spodziewam się i ufam, 
że wszystko pójdzie dobrze w tym względzie, tak 
blisko mnie teraz obchodzącym.“ Musiało tak być 
lepiój i prawdopodobnie łatwićj przychodziło ksig-

ciu Albertowi kształcić się nadal w towarzystwie 
spółuczniów jako młodszy syn niemieckiego ksią­
żątka, aniżeli w charakterze przysposobionego 
małżonka wielkićj królowćj. Wiktorya wstąpiła 
na tron 1837 r., a dopiero w 1838 r. uwiadomiono 
Alberta o jćj wyborze, z życzeniem, ażeby ślub 
nie tak zaraz nastąpił. Nietylko owo opóźnienie 
przypisywano jego zhytnićj młodości, ale i mnićj 
konwencyonalnym powodom: „Nie umiał jeszcze 
dokładnie po angielsku, czemu należało koniecznie 
zaradzić, nim zajmie w Anglii odpowiednie stano­
wisko ; tudzież należało rozszerzyć jego doświad­
czenie, dodać ufności w siebie, rozwinąć dar obser- 
wacyi.“ Książę Albert nieco odmiennie ale równie 
praktycznie zapatruje się na przyszłość. Co do 
samego związku pisze: „Że mu wiadomo, ile przy­
krości na każdćj czeka go drodze i że przeto, 
jeśli koniecznie znieść je wypada, lepiój to uczynić 
dla wyższych celów, aniżeli dla niskich i drobnych.“ 
Wszakże mu się niepodobały te ciągłe opóźnienia. 
„Chętnie się poddam owym odroczeniom, byłem 
miał ostateczną pewność końca. Atoli gdybym tak 
po trzechletnićm n. p. oczekiwaniu miał się prze­
konać, iż królowa zaniechała swego zamiaru, po­
stawiłoby mnie to w śmiesznćm położeniu i całą 
moją przyszłość zgubiło.“ Ta obawa do ostatka 
go dręczy i zdradza się wciąż w jego listach.

Tymczasem wysłano go do Brukseli, gdzie 
głównie" się kształcił w nauce historyi i nowo­
czesnych języków, a nadto poświęcał się wyższój 
matematyce i ekonomii spółecznćj, pod kiero­
wnictwem ućzonego pana Quetelet, któremu w pó­
źniejszych latuch rad swą wdzięczność wyrażał. 
Z Brukseli udał się do Bonn na ośmnaście mie-

sięcy, dla słuchania prawa rzymskiego, ekonomii, 
politycznój i filozofii. Ztamtąd w towarzystwie i 
barona Stockmara puścił się w podróż i objechał ; 
cale Włochy. Tam nie zaniechał zwykłych zajęć 
i rozkładu dziennego. „Wstawał o szóstej z rana, 
pracował do południa, posilał się o drugićjpro­
stym obiadem, nie pijąc jak tylko wodę, i kładł 
się spać regularnie o dziewiątćj. Poddawał się ra- 
czćj aniżeli używał towarzyskich przyjemności. 
Opowiadają, źe gdy raz na balu zapomniał się 
w ożywionćj dyskusyi z ociemniałym margrabią 
Gapponi, mężem wielkich zdolności i naukjf, wiel­
ki-książę Leopold zauważył do lady Augusty Fox: 
Oto książę, z którego się chlubić możemy: piękne 
tancerki czekają za nim, kiedy on się zapomina 
w towarzystwie uczonych.

Tymczasem w 183») r książę Albert znów 
zawitał do Anglii i na dniu 15 października na­
stąpiło ostatnie porozumienie roięizy obu stro­
nami. Królowa pisze. że piękność i uprzejmość 
Alberta oczarowały ją zupełnie, a książę znów do­
nosi jednemu z przyjaciół, że go spotkało naj­
życzliwsze przyjęcie. ,

Po rozłączeniu z narzeczoną, książę Albert 
wkrótce następny list do księżny Kent wysto­
sował :

Wiesbaden, 21 listopada ¡839 r.
„Najdroższa Ciotko! Tysiączne składam dzię­

ki za co dopiero odebrane listy. Z nich wnoszę 
o twsjćj życzliwości dla synowca i przysposobio­
nego zięcia — co mnie mocno uszczęśliwia. Wszyst­
ko, co mi powiadasz, jest bardzo słuszne i płynie 
z serca równie doświadczonego jak pełnego dobro­
ci. Kie mnićj od ciebie żałuję, iż nie mam wię-

cćj przed sobą czasu, ażeby się przygotować do 
mego nowego położenia — tak mi obcego pod 
wielu względami. Atoli z pewnością nie pominę 
sposobności ku temu, byle mi w Koburgu zosta­
wili czas wolny od innych zajęć.

„To, co mi mówisz o mojćj młodziutkićj na- 
rzeczonćj, siedzącćj w swoim pokoiku smutnćj 
i osamotnionćj, do żywego mnie poruszyło. Cze­
muż nie mogę pospieszyć -ku nićj, aby ją po­
cieszyć?

„Życzysz abym ci co przesiał z używanych 
przezemnie przedmiotów. Oto pierścionek, który 
mi dałaś w Kensington 1836 r. w dzień urodzin 
Wiktoryi. Odtąd nigdy go nie zdjąłem z palca: 
samo zużycie obrączki świadczy, że niejedna 
męzka dłoń ją ścisnęła. Twoje imię w nićj jest 
wyrytem, ależ to jest i twój córki imię, dla tego 
proszę, abyś ją nosiła — na jćj i moję pa­
miątkę.

„Pobyt nasz w Wiesbadenie się nie prze­
dłuży, już pojutrze zamierzamy do domu wyru­
szyć. Zatrzymałem się godzin kilka w Bonn, zwie­
dziłem dawne moje mieszkanie, poczćm dałem 
śniadanie znajomym mi profesorom, którzy nas 
najserdecznićj przyjęli.

„Żegnam cię najdroższa ciotko, prosząc abyś 
zachowała życzliwe uczucia dla oddanego ci sy­
nowca.

Alberta.“

i (Ciąg dalszy nastąpi).



jeden ze znanych zaszczytnie, obywateli w Galicji', 
czul się w obowiązku podjąć dzieło Towarzystwa 
opieki, że fakta pomocy w porównaniu dzisiaj ca 
wet musiały być liczniejsze (pqdaaie cyfr), a j 
żeli te były przestępstwem w osobie Towarzystw, 
to dla czegóż dziś w osobie szanownego Wiktor 
Wiśniewskiego są przez władze uznane jako dob: 
i nieodzowne?

Mówca więc kończy odpowiednią konkluzy:.
Po p. Skwarczyńskim zabiera głos reprezei 

tant, rządu p. Schmerling. Wywodzi on, że T< - 
warzystwo z początku mogło być dobre, ale cei 
wspierania osób dotkniętych skutkami powstania 
z r. 1863 rychło mógł i musiał być dokonany, a 
więc racya bytu Towarzystwa ustała. To tćż na­
stąpiła w Towarzystwie zmiana i coraz więcćj za­
częły występować na jaw polityczne zamiary To­
warzystwa, tak, że stało się ono władzą centralną 
polityki polskićj. Na dowód tego przytacza pan 
Schmerling ustęp z pewnćj odezwy Towarzystwa, 
w którym powiada: „Polska żyjel Jćj niezliczone 
ofiary na wygnaniacb, w więzieniach i na szafo­
tach dla nićj poświęcone, nie były wcale bezowo­
cne! One zostawiły po sobie ziarna rodzajne pol­
skićj myśli i ducha, a myśl tę i ducha tego zro­
zumiało i r odjęło towarzystwo opieki narodowći.“ 
W końcu powiada p. Schmerling, że gdyby Au- 
strya ścierpi&ła podobne towarzysta, to kompro­
mitowałaby się wobec Rosyi; należało więc nie 
czekać, dopókiby nastała scysya pomiędzy Rosyą 
a Austryą. Zbierając zaś wszystkie razem swoje 
wywody, przedstawia p. Schmerlig Towarzystwo 
opieki nar dowćj jako „grożące państwu niebez- 
pieczeństwćm“ i wnosi o zatwierdzenie dekretu 
władz administracyjnych, znoszącego Towarzystwo 
opieki narodowćj.

Trybunał przychyla się do wywodów Sehmer- 
linga, upatrując jeszcze szczególniejsze niebezpie­
czeństwo w następujących wyrazach wgpomnianćj 
wyżćj odezwy: „Należy nam wszystkim czuwać nad 
czystością ducha narodu nad zachowaniem jego 
tradycyi.“

Nic nie pomogła replika p. Skwarczyńskie- 
go, że oratorskie frazesy takie, nie miały nic 
wspólnego z istotą i celami Towarzystwa i były 
tylko potrzebne dla pobudzenia ducha ofiarności 
i zyskania jak najwięcćj składek. Trybunał wie­
deński zatwierdził dekret znoszący Towarzystwo, 
który to wyrok ogłoszono dopiero w kilka dni po 
powyższych rozprawach.

* B*aryż, 8 lutego. [K w e s t y a se­
natu.— Bał w Nowćj Operze.} Pano­
wie Dufaure, Périer, Waddinton, Laboulaye, Cor­
ne, Wallon, Leon Say i Barodoux obradowali dziś 
znowu nad instytucją senatu. Zamierzają oni 
wstawić się za poprawką pana Bardoux, która jest 
mnićj więcćj tćm samćm co projekt p. Dufaure, 
chcą jednakże zaprowadzić w nićj dwie modyfikacye : 
1. Nie ma być wybieranych 3 senatorów z każdego 
departamontu, lecz podstawą wyborów ma być 
liczba mieszkańców ; 2. do tych, z pomiędzy któ­
rych wybierani być raaią senatorowie, mają jesz­
cze dodani być obecni i dawniejsi senatorowie. 
Uchwały te nie mają w sobie nic stanowczego o- 
czywiście a Zgromadzenie narodowe zapewne nie 
jedno w nich zmieni albo całkićm zarzuci. Lewica 
prawego centrum obstaje wciąż przy tćm, aby se­
natorów wybierały rady jeneralne oraz inne obie­
ralne korporacye. Lewe centrum zrobiło jebnakże 
uwagę, że podobny system wyborczy na dobre tyl­
ko wyjśćby mógł bonapartystom i spodziewa się, że 
członkowie tamtćj frakcyi dadzą się tym argumen­
tem przekonać. Umiarkowana lewica i skrajna 
lewica nie zgadzają się dotychczas na postawione 
wnioski i poprawki ; frakeye te chcą, aby wybie­
rano senatorów na zasadzie liczby mieszkańców, 
ale chcą także, aby na każden departament wy­
znaczono pewną ich liczbę stałą najmniejszą i naj­
większą; chcą one nadto, ażeby, jeśli już senato­
rowie wybierani być mają z pewnych kategoryi, 
nie tylko sami dywizyjni jenerałowie mieli prawo 
zasiadać w senacie, ale żeby to prawo przysługi­
wało także jenerałom brygad, gdyż republikanie 
pomiędzy tymi właśnie mają wielu zwolenników. 
Na to, aby'marszałkowi Mac Mahonowi przysługi­
wało prawo nominowania senatorów., nie chcą obie 
te frakeye zgodzić się pod żadnym warunkiem. 
Jak korespondent tutejszy do K o e ln. Z t g się 
dowiaduje, miał zresztą marszałek Mac Mahoń 
zrzec się tego przywileju dla siebie i miał się 
przekonać, że dzierżący w ręku swym władzę wy­
konawczą nie może mianować tych, którzy decy­
dować mają w sprawach tyczących się rozwiązania 
i rewizji ustaw i którzy wybierać będą prezydenta 
rzeczypospolitćj. Tyle jest dziś na wiadomości'w ży- 
wotnćj obecnie kwestyi Francji ; przedstawiają one, 
według powyżćj wymienionego korespondenta, mi­
mo usilnych zabiegów księcia de Broglie, dość ko­
rzystne dla praw konstytucyjnych widoki.

Bal maskowy, który odbył się wczoraj w No­
wćj Operze, wypadł bardzo świetnie. Było na 
nim całe niemal wytworne towarzystwo paryskie. 
Jak wiadomo z poprzednich doniesień, bal ten da­
wany był na korzyść ubogich Paryża i to spowo­
dowało głównie, że damy ze sfer arystokratycznych, 
które na bale maskowe dawnéj Opery wcale nie 
przybywały a jeśli się to którćj zdarzyło, to chyba 
incognito, zjechały wczoraj bardzo licznie i bawiły 
się nader swobodnie. Większa ich część przybyła 
wszakże w tualetach balowych, bardzo świetnych, 
a nie w maskach i dominach; okazywały one ta­
ką swobodę, jak gdyby na balu u marszałka Mac 
Mahona w pałacu Elysée się znajdowały. Po­
wszechną na sjebie zwracała uwagę pewna blon­
dyna, zaehwycającćj piękności kobieta, którą opro­
wadzał po ohszernćj sali minister spraw wewnętrz­
nych, jenerał Chabaud là Tour. Obecną także 
była na balu królowa Izabella lecz ta ani z loży 
swój nie schodziła, ani nawet maski nie zdejmo­
wała z twarzy. Przybyła nadto i marszałkowa 
Mac Mahoń, ale incognito. Sala Nowćj Opery 
sama, z tysiącami jarzących płomyków w kandela-

lityczne pozwalają spodziewać sie, że czasowa nieobe­
cność księcia Bismarck?, ale przyniosłaby żadnej szkody 
interesom niemieckim, Stósunki zewnętrzne są tak zada 
walające, że Niemcy mogą liczyć na długie lata’ pokoju, 
a niezbędność księcia Bismarcka jest właśnie co do tych 
stósunMw niewzruszonym dogmatem pewnych kół poli­
tycznych. W polityce ' wewnętrznej jeszcze łatwiój za» 
strpiłby w lej chwili kanclerza inny energiczny minister, 
u. p- dr. Falk. Główną treścią tój polityki jest walka 
kośeielno-pełityezna, a Książe Bismarck przeprowadził już 
tę walkę przez okres najniebezpieczniejszy. Po uchwa­
leniu ustawy o małżeństwie cywilnym, wewnętrza poli­
tyka ma już wytknięte stale kierunki, w których posu­
wać się może bezpiecznie naprzód nawet, pod okiem mniśj 
znakomitego sterownika.

Nazajutrz pisze tenże dziennik:
Liberalne koła niemieckie zaniepokojo­

ne zostały w ostatnich dniach fałszywym alarmem. Roz­
puszczono nagle wiadomość w sferach dworskich, że 
stronnictwo ultramontańskie zaczyna na wierzch wypły­
wać i wskutek tego kanclerz mimo choroby pospieszyć 
musiał do cesarza z przódstawieniami. Tak nagle po­
wstała i znikła ta sensacyjna wiadomość, że dziś nawet 
nie można odgadnąć jój źródła i autora. Ale znaleźli 
się już ludzie bojaźtiwi, którzy uwierzyli pogłosce, i na 
tój podstawie przygotowywać zaczęli opinią publiczną na 
usunięcie się ks. Bismarcka z widowni pubiicznćj pod 
pozorem nadwątlonego zdrowia. Sama pogłoska nie 
dziwi nas wcale. Wyobraźnia dziennikarska jest nie­
przebraną w pomysłach, które często graniczą z-prostą nie­
dorzecznością. Im większą rolę kto odgrywa w życiu pu­
blicznym, tśm częścićj staje się przedmiotem dziwa­
cznych pogłosek. Osobliwie" książę Bismarck ma to 
szczęście, że piszą o nim tak fantastyczne rzeczy, jak gdy­
by ón był niewidzialnym dla zwykłych śmiertelników, 
jak gdyby nikt nie mógł się przekonać o rzeczywistych 
stósnnkaeh. Ale to dziwna, że stronnictwo liberalne 
mimo ogromnśj przewagi w obu parlamentach berliń­
skich, mimo urzeezywistnienia swoich n»jd -lśj idących 
planów i życzeń, wreszcie mimo ciągłych tryumfów par­
lamentarnych, posiada tak słabe-zaufanie w własnych si­
łach, nie dowierza tak mocno trwałości swojśj powagi 
i panującego stanowiska. A nieufność ta i podejrzliwość 
musi być zaprawdę bardzo wielką, skoro pogłoska dzi­
wacznie brzmiąca ną pierwszy rzut oka, a nadto tak dzi­
wacznego pochodzenia, mogła na chwilę zaniepokoić na­
wet umysły trzeźwo na rzeczy patrzące. Jest to wido­
czny skutek braku samodzielności, którćj stronnictwo li­
beralne nie mogło dotąd wyrobić sobie z powodu wiel­
kiej uległości dla ks. Bismarcka.

* Wiedeń, 8 lutego. [Galicyjskie 
Towarzystwo Opieki narodowój.] 
Zniesione w roku przeszłym galicyjskie Towarzy­
stwo Opieki narodowćj doczekało się wreszcie 
ostatecznego rozstrzygnięcia przed tutejszym try­
bunałem. . Odwołało się ono bowiem przeciw wy­
rokowi władz miejscowych do orzeczenia sądowego, 
a na dniu 30 z. m. trybunał państwa sprawę tę 
rozpatrywał. Sąd składał się z 12 sędziów i ar 
chiwisty; sprawy zniesionego towarzystwa bronił 
p. Skwarczyóski, reprezentantem rządowym był p. 
Schmerling. Po zagajeniu sprawy otrzymał głos 
pan Skwarczyń3ki i w te mnićj więcćj przemówił 
słowa: Powstanie roku 1863 sprawiło, że wielu 
bardzo biorących w nićm udział, lub bez przyczy­
ny dostatecznej nawet zagrożonych w swój wolno­
ści i życiu, musiało szukać schronienia w Gałicyi, 
gdzie rząd cesarski udzielił im gościnności. Po­
między tamże przybyłymi wychodźcami znalazła 
się wielka liczba prawdziwych ofiar, tu i owdzie 
pojawiły się także naleciałości (?). Brak środków 
utrzymania, bądź chwilowy bądź stały był między 
wszystkimi wówczas przybyłymi prawie ogólny. 
Pomoc w tym względzie, zajęcie się wyszukaniem 
dla nich uczciwój pracy, czuwanie nad tćm, aby 
pod imieniem wychodźców politycznych nie kryły 
się indywidua podejrzanego pomiotu (?), było rze­
czą ludzką, rozumną, polityczną. Ale po temu 
siły pojedynczych obywateli nie mogły być wystar­
czające. Najęto się więc tą rzeczą zbiorowo, 
a pomiędzy mężami znanymi w całym kraju z ich 
zacności można zacytować przy tćj okazyi jeszcze 
i takich, jak JE. pan minister Ziemiałkowski, JE. 
hrabia Krasicki, pp. Maurycy Kabat, Czajkowski, 
Smolka, Hönigsmann, posłowie, starosta Bobowski 
i radzca dworu i prefekt policyi pan Karól En­
glisch, których przecież o machiuacye przeciwko 
rządowi nikt zapewne nie śmiałby posądzić. Oto 
są pomiędzy innymi pierwsi założyciele owego To­
warzystwa Opieki Nic więc naturalniejszego nad 
to, że ono zostało po wielekroć razy bądź pośre­
dnio bądź bezpośrednio i formalnie przez wysokie 
namiestnictwo potwierdzone. Mówca podaje daty 
tych potwierdzeń. Jaką zaś była czynność Towa­
rzystwa Opieki, to każdemu publicznie aż nadto 
wiadomo; badanie tytułów do pomocy, niesienie 
pomocy materyalnćj bądź bezpośrednićj, gdzie tego 
była konieczność, bądź droga wynajdywania uczci­
wego zarobku —- a więc dzieło wysoce moralne 
a zarazem rozumne, ekonomiczne i społeczne. 
Będąc zaś dziełem li tylko takićj natury, liczyło 
w swćm gronie wszelkie chętne i zdolne do po­
święceń osoby, bez różnicy płci, wieku, pochodze­
nia. I ztąd widziano w nićm osoby niepełnoletnie, 
kobiety, innokrajowców, jak zwyczajnie w takich 
razach. Aż nagle zachciano w owćm Towarzystwie 
Opieki dopatrzeć się stowarzyszenia politycznego, 
grożącego całości państwa, publicznemu bezpie­
czeństwu itp., i pomimo tylolicznych jego uznań 
przez organa rządowe rozwiązano je dla przyczyn 
o tyle więcćj niepojętych, że nawet między sobą 
zupełnie niezgodnych. Namiestnictwo lwowskie 
twierdzi, iż to Towarzystwo Opieki miało być niby 
„stowarzyszeniem politycznćm“, według minister­
stwa spraw wewnętrznych miało ono znów „prze­
kroczyć granice swych statutów, podejmować cał­
kićm inne cele, jak te, dla których się zawiązało“ 
i t. p. Gdzież na to fakta? gdzie najmniejsze 
dowody?!

Tu’?: mówca cytuje różne postanowienia po­
przednie samegoż namiestnika z roku 1872, gdy. 
zezwolono na delegacyą Towarzystwa w Krakowie; 
toż i inne kontradykeye urzędowe. Dla lepszego 
objaśnienia^od różnią wyraz towarzystwo, które tłó- 
maczy przez „bestehender Verein,“ od wyrazu sto­
warzyszenie w późniejszych rozporządzeniach uży­
wanego, które tłómaczy przez „der zu errichten­
de Verein.“ Następnie daje cyfry faktów pomocy 
przez Towarzystwo opieki spełnionych. Wykazu­
jąc zaś ciągłą i konieczną potrzebę czynności oby- 
watelskićj, jakićj się Towarzystwo poświęcało, sta­
wia za dowód, że obecnie p. Wiktor Wiśniewski,

brach i żyrandolach, z błyszcząccmi złotem lożami, 
ze swym foyer przemienionym w prześliczny ogród, 
ze 150 muzykantami, którzy pod uaczelnym kie 
runkiem Straussa najpiękniejsze wygrywali melo- 
dye i tańce, przy nieprzeliczonych tłumach gości 
i świetnych a różnobarwnych tualetach, przedsta­
wiała widok nader wspaniały. Około godziny 2 
po północy zaczęła się jednak powoli sala wypró­
żniać, usuwało się mianowicie towarzystwo lepsze. 
Dochód wyniósł 150 000 f anków. Odtrąciwszy od 
tego koszta w ilości mnićj więcćj 50,000 franków, 
pozostało dla ubogich zawsze 100,000.

ï ï ofc oi el i > <o»pol£ ty oacny tíli.

* Z pod Obiezierza piszą nam pod datą 
9 b. m.:

Jednym z najbardziej dłonią p. Massenbacha 
dotkniętych kapłanów jest z pewnością nasz zacny 
i czcigodny ks.' proboszcz Ziętkiewicz, albowiem 
już jest skazany na przeszło 300 tal, za to, że nie 
koresponduje i na termina nie stawa, i- sypią się 
ciągle jedne 30 tal. za drugiemi. Na zapłacenie 
pierwszćj kary 5 tal. już w styczniu został wy- 
fantowany i zabrano mu półszorki za 40 tal. — 
Dziś znowu od raua zjawił się na probostwie egze­
kutor komisarski z furmanką wraz z żandarmem 
dla odbycia egzekucyi na dalsze grzywny. Z u- 
śmiechem szyderczym i niekoniecznie grzeczßi prze­
trząsnęli całe probostwo i zabrali machinę od sie­
czki, która nawet nie była proboszcza własnością, 
a nie znalazłszy zresztą nie więcćj, coby wzięli, 
weszli do sklepu, zkąd zabrali beczkę z nasoloną 
słoniną i mięsem od całego wieprza, co z tryum­
fem do Obornik uprowadzili i co za dwa tygodnie 
przez licytacyą będzie sprzedane. Więc nawet już 
trochę zapasu żywności nie zostawią biednemu księ­
dzu. Tak więc i nasza parafia wkrótce zostanie 
pozbawioną pociechy religijnćj, bo nie zadługo pe­
wno osadzą naszego drogiego pasterza we więzie­
niu, gdyż do fantowania już nic nie pozostało, to 
tćż powszechny już smutek, narzekanie i biadanie 
w-parafii, bo on kocha swoich parafian nietylko 
jako owieczki i dzieci jednego Kościoła, ale także 
jako dzieci jednćj ojczyzny i każdego uważał za 
brata swego. Ze spokojem w sumieniu i ufny 
w Bogu oczekuje nasz proboszcz dalszych losów 
i chętnie cierpi dla sprawy świętćj. Oby go Bóg 
pocieszył!

* Księdza Ignacego Warmińskiego, wika- 
ryusza z Buku, skazanego za „nieprawne“ wyko­
nywanie funkcyi kapłańskich na 129 talarów grzy­
wien odnośnie na 43 dni więzienia, ściga sąd gro­
dziski listami gończemi.

* Niedawno temu — piszą do Gazety Tor. 
— odbyto rewizyą u ks. Lisińskiego, który nie 
mogąc w obecnych okolicznościach objąć żadnćj po­
sady, u rodziców swoich bawi, i to w jego nieobe­
cności. Ślusarz (nawiasem mówiąc, Polak) otwo­
rzył drzwi i biurko, zabrali dwa świstki papieru 
i odeszli. A jakąż zbrodnią popełnił ks. L.> lub 
przynajmnićj był oskarżony, że ją popełnił? O ile 
wiadomo, żadną. Celem rewizyi miała być prosta 
ciekawość dowiedzenia się, czyli on czasem nie pi­
sze jakićj korespondencyi do Przyjaciela. Lecz 
czy to zbrodnia? Takim sposobem nikt nie mo­
że być pewnym, czy go znienacka nie najdą i naj- 
poufniejszćj korespondencyi prywatnćj nie prze­
trząsną? ,

TELEGilAWY.
L e o d y u m, 9 lutego. Dokonane wskutek 

uroczystości jubileuszu tutejszego uniwersytetu w po­
szczególnych wydziałach promocye dziś zostały uro­
czyście proklamowane. Z uczonych niemieckich 
promowano honoris caussa: Doktorami św. teolo­
gii: profesor Volckmar w Zurychu i profesor Weif- 
fenbach w Giessen; doktorami matematyki i fizyki: 
profesor Brücke w Wiedniu, "profesor Gegenbauer 
w Heidelbergu, profesor v. Siebold w Monachium 
i prof. Traube w Berlinie; doktorem wreszcie me­
dycyny prof. Bunsen w Heidelbergu.

Rzym, 10 lutego. Wiadomość, jakoby Oj­
ciec św. doznał był w zeszłą sobotę ataku omdle­
nia, jest, według Agenzia Stefan i, bez­
podstawną.

Waszyngton, 9 lutego. Komisya finan­
sowa Kongresu przyjęła projekt do prawa tyczą­
cego się opodatkowania wyrobów bawełnianych 
i wełnianych, oraz wyrobów ze stali i żelaza. 
Opodatkowanie papieru, ks;- >•;. skóry, cukru, 
herbaty i kawy zostało jednakże odrzucone. Ko­
misya finansowa oblicza powstać mogącą przewyż- 
kę w dochodach wskutek proponowanych podatków 
na 30 milionów dolarów.

C a r o g r ód, 10 lutego. Komisya kolejowa 
odbyła dziś pierwsze swe posiedzenie, na którćm 
był także baron Hirsch.

Kopenhaga, 10 lutego. Poszukiwania 
czynione za zbiegłym rendantem Halsko-Żurawsko- 
Gubeńskićj kolei źelaznćj, Pilz, mimo najusilniej­
szych starań tutejszćj policyi, nie odniosły pożą­
danego skutku.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Przeglądu Lwowskiego wyszedł poszyt trzeci i za 

wiera: Sobór Watykański, ks. Theiner i Sobór Tryden­
cki. — Pogląd na stósnnki religijno • obyczajowe za cza­
sów Stanisława Augusta. (C. d.) — Dr. Strauss i wojna 
przeciw księgom świętym w Niemczech. (C. d l — Wspo­
mnienia młodości O. Gratrego. — Rozwiązanie zagadki. 
(C. d.) — Różności: I. Czśm jest historya dla narodów 
i Skutki rozbioru Polski, przez ks, Bisk. Łętówskiego. 
II. O kokieteryi, przez ks. Al. Jełowickiego. — List 
7, Indy! Wschodnich przez ks. Franc. Broera T. J. — 
Listy z Wielkopolski, (Serya II): Najprzew. ks. Prymas.

Listy. - Fotografie, — Ks. Blginsrck. Ks. Friske. 
- Lud i dwory — Stowarzyszenie św. Jaua Kantego. —- 

Odczyty. — Nowo dzieła, kalendarze, nowe pismo.— 
Książęta Radziwiłłowie — Listy z Krakowa. (Serya II). 
Bale. - Pan Łuszczkiewicz. —■ Dzwon Zygmunta — 
Katedra języków słowiańskich. — Pr, Karllński. —- Gro­
by na Wa«'«!u i p. Łepkowski. ■ Gabinet archeologi­
czny. — Posiedzenia Akademii. Polityka pruska. —- 
Mowa Ojca-św.Kronika: Point des ritaeriea -~ 
Z Rzymu. - Garibaldi. — Jubileusz. — Posłuchanie 
w Watykanie. - Ojciec św. — Jenerał księży Misyoua- 
rzy. — O. Soiucneńk -.— Z Libanu. — Osservatore Ro­
mano. - Ze świata katolickiego: p. Gladstone. — Mgr. 
Manning. — Lord Camoy. — Z Meksyku. — Ludwik 
Veuillot o manifeście Don Carlosa. — Times o misyona- 
rzach w Indyach. — Zdarzenie w Marsylii. — Ze Lwowa: 
Do Najczcig. ks. Prymasa hr. Ledóchowskiego — Wiersz. 
— Posłowie i dzienniki w Wielkopolsce i Prusiech. — 
Felicjanki w Ameryce i list Matki Moniki. — Nabożeń­
stwo za Unitów i list przewielebnego O. Aleksandra Je­
łowickiego do redaktora Przeglądu. — Nowe pisma. — 
Świat Duchowny. — P. Wład. Łoziński. — P. Agaton 
Giller. — Nowe książki. — Dary do Muzeum Ossoliń­
skich. — Unici. — Errata.

ROZMAITOŚCI.
* Wyścig na weiocypedach. Po większych próbach 

dokonanych z welocypedami, zostały one niebawem prak­
tycznie na szerszą skalę zastósowane w Anglii, i podczas 
kiedy u nas-na kontynencie, a nawet we Francyi, rzadko 
gdzie spotkać się można z tą jednokolną powózką, uży­
wają .Hj w -Aj1?!’’, bardzo często listonosze, posłańcy, 
rozmaici przedsiębiorcy, słowt m wszyscy, którym zależy 
na pospiechu. Łatwo więc pojąć, że skutkiem tego i 
z przyczyny założenia umyślnych- klubów weloeypedy» 
stów, sztuka jeżdżenia na tych jedńokółkach n synów 
Albionu do nieslyebanój doprowadzoną została zręczno» 
ści, z którą bardzo często popisują się oni w wyścigach 
i zakładach. Jeden z najgłośniejszyah w ostatnich dniach 
tego rodzaju zakład odbył się nad Lillie Bridge, na u« 
myślnie ku temu przysposobionój arenie. Student pe­
wien z uniwersytetu w Cambridge nar. John Keith»Falco- 
ner, jeden z pierwszorzędnych welocypedystów angiel- 
gielskich, zaproponował najlepszemu w Londynie jeźdź­
cowi, mr. Whiting, wyścig o zakład na przestrzeni 25 mil 
angielskich (około 4 mile polskie). Obaj zapaśnicy w ró» 
wnym niemal byli wieku, pierwszy z nich miał bowiem 
lat 21, drugi zaś 22; ta tylko zachodziła różnica, że.mr. 
Falconer znacznie był wyższym i cięższym cd przeciwni­
ka swego, co temuż wielką zapewniało szansę, mianowi­
cie, że przy wyścigu wagi nie wyrównywano. Mimo to 
Falconer wysunął się na pierwszych 20 milach znacznie 
naprzód i dopiero odtąd przeciwnik jego począł go wi­
docznie dojeżdżać. Nareszcie na ostatniój mili wywiązała 
się rozpaczliwa walka, przez chwilę ważyła się szala zwy» 
cięztwa, które w końcu jednak Whitting odniósł. Prze­
jechał on wyznaczoną przestrzeń w przeciągu 1 godz 41 
min, 1654 sefe., podczas gdy Falconer jechał 1 godz. 
41 m. i 38 sek.

♦ Z nędzy. We Wiedniu przed kilkoma dniami 
stawił się w sądzie karnym wyrobnik z zeznaniem, że 
zamordował swą żonę i pięcioro' dzieci. Zatrzymano go, 
rozumie się, w więzieniu śledczóm i wysłano bezzwłocznie 
komisyą sądową dla sprawdzenia zbrodni na miejscu. Ku 
wielkiej radości sędziów jednak zastano w pomieszkaniu 
wyrobnika całą jego rodzinę przy życiu, tylko wynędz­
niałą niezmiernie z powodu niedostatku W przystępie 
rozpaczy biedny wyrobnik doniósł sądowi jako o rzeczy 
dokonanśj to, co może w najskrytszych głębiach myśli 
dopiero w nim powstawało.

PRZYBYLI BO POZNANIA.
Poznań 11 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Chłapowski z Bo- 
nikowa. Karczewski z Wyszakows, Raabe z Ko- 
bylca, Born z Jsgińca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielski z Sie- 
dmiorogowa, hr. Mycielski z Chociszewic, Kotze 
z Sierakowa, Bienek z żoną z Kłody.

HOTEL RZYMSKI. Wodzińscy z Zabikowa, panna 
Schroeder z Wrączyna, Hering, Schreier, Rosiński 
i Pioron z Berlina, Trumpf, Walther i Sasse z Li­
pska, Alexander z Legnicy, Piefke z Schneeberg 
Boom z Neuss, Glasser, Moeh i Brieger z Wrocła­
wia, Knanth z Ostermiinde

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Pielburg z Bor­
ku, Michalski z Gniewkowa, Kałędkiewicz z Kr. 
Polskiego, Zglióski z Goli, Pawłowski z Poznania, 
Brüll i Kotz z Berlina.

O 1 E Ł M > A..
Poznańskie 3'j, pet. listy zastawne 98,— płacon., 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast 95,— ple., poznańskie 
listy rentowe 56,80 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
107 — płc., pozu, 5 pt. prowinc. obligacye — plac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,50 plac., pozn 
5 bet. obligacye meliorąeyi Obry 100,— plac., poznańskie 
4’ZiPCt obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miaiskie — plac, pruskie 35£ pet. oblig. długu 
państwa 92,— płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płicoiio, pruska 4'", pet. ukonsolid. pożyczka 107,75 płc., 
pruska 37, pet. pożyczka pram..l36,—” płc. polskie 4’/» 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,80 płac., akcye gómoszląskiój kolei żel. Lit, A. 
—plac., akcye górnoszląsklój kolei Żelazn. Lit, 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. 100,75 pic., akcye marchijsko pozn. kolei że- 
laz. 28,50 plac., banknoty zagraniczna 99,90 plac, ro­
syjskie banknoty 283,60 płc.. Ostdeutschebank 78,— pic., 
Froduktenbank —,— iąd., Wechslerhank — płac., Kwi- 
letki, Potocki i X--. - pk-a

Zyto: (pr. 20 tent.l, wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 147,50 na luty U7,50, luty-marz. 147,— 
m., marzec kwieć. 147,— m., na wiosnę 146—146,25 m , 
kw. maj 146, - maj-czer. 145,—.

Okowita: (z beczką) (pr. — litrów ««• ------
Tralles.) Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 
54 50 na luty 54,50 m, unrzec 54,80 marek, kwieć. 
55,60 m., wai 56,40 kw.-maj 56.— m. czerwiec 57,30 m. 
lipiec 58,20 —58 mr.

W miejscu okowita (bez beczki) 53,90 mrk.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 10 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: 1000 cent, żyta, — centn. owsa,

— capt. oleju rzepiow,, — centnarów rzepiu,-----’
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona więeśj ochoty do kupna 
pośled 38-41, średnia 43-45, pięk. 47—49, wvborowá 
50—53.

Koniczyna, biała, stale pośled. 42—48 áre» 
dnia 51—57, piękna 62—65 wyborowa 68—72.

Zyto: stale za 100 kil. na npłynione wypo­
wiedzenia —, na lnty i lnty-marzec 145 plac., — żąd, 
kw.-maj 143,50—143 płacono, —żąd,, maj-czerwiec 
143,50 pł„ czerw.-lip. 148,— pl. — żądano.

Pszenica per 100) kil. 180 m. żąd., kwiee.-maj 
173 mr. żd., — w sobotę — płc. maj-czerw. — zad.
— płc. lipiec-sierpień — żąd

Owies: za 1000 kilogram, na luty 155 płaco­
no i żd., Kw.-maj 158,50—159 w, pł. — żąd., maj.czerw.



4
m. pł. — żąd., ezerW.-lipiec 160,— pł, lipiee-sierp 

- płe.
Jęczmień per 1000 kil. 165 m. żąd.
Rzep per 1000 kil. 255 żąd.
Olój rzepiowy: stale w miejscu 54 żądano, 

—, na 
kwie- 

żądano, maj-ezer, 
żąd. wrzesień-paźdz

—,— płacono, za uołynione wypowiedzenia 
luty i lutysmaczec 52,50 żądano, —płacono, 
cień-maj 52,15 mr. płacono, —,—
S4,— żąd. —pł. Iipiee-sieroień
56,50 pł.

Okowita: słabiój za 100 litrów w miejscu 
53,60 m. żąd., 52,60 pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
luty, luty-marzee i marzec-kwiecień 54,40 płacono 

żąd., kwiec.smaj 55,40 żąd. — płac, w końcu 
— mr. pł. — żąd. maj czerw. — żąd. cserw.-lip. pł. 
lipiec-sierpień 58—67,80 pł.

Wrocławska cena targowa, 10 lutego.
Ocenienie komisji piękne średnie poślednie

policyjnój mr. fn. mr.fn. mr.fn.
Psaeniea biała nowa 19 50 18 70 16 50

„ żółta nowa 18 10 17 20 16 —
Zyto nowe 16 10 15 40 14 40
Jęczmień nowy 16 60 15 60 14 20
Owies stary — .------- — —
Owies nowy 17 50 16 50 15 70
Groch 21 30 20 30 18 30

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.fn.
Rzep 25 — 24 — 21 50
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 59

„ latowy 24 — 22 - 19 50
Lnica 23 — 21 50 19 50
Siemie lniane 27 — 25 50 23 50

y losowania.

Wykaz wygranych

2 klasy 151 królewsko-prusklśj loteryi klasowej.
(Tylko wygrane wyżśj 90 marek są w nawiasach.) 

Berlin, dnia 10 lutego.
Przy dalszóm dziś ciągnieniu wylosowano nastę­

pujące numera:
3 15 29 49 77 191 240 72 367 405 7 15 (120) 22 37 

95 96 98 506 31 67 (120) 77 (120) 92 715 35 (120) 822 
69 90 901 38 55 86. — 1125 84 98 340 43 71 79 (120) 
91 408 22 77 690 95 606 (150) 52 66 (120) 83 705 44 70 
812 917 35. - 2003 226 28 73 86 304 15 19 44 85 91 
433 551 656 74 70! 38 (120) 87 841 50 909 14 18. — 
3019 82 101 54 90 235 44 324 29 30 477 (120) 503 (150) 
68 74 650 53 742 871 957. — 4054 113 85 201 26 47 98 
341 65 438 522 23 33 673 711 802 24 71 81. — 5095 
130 38 205 45 61 376 79 493 94 541 50 709 50 6 5 809 
74 918 73. - 6067 91 138 65 228 63 65 98 315 (150) 24 
466 514 17 18 30 45 86 600 1 9 (180) 13 31 61 (600, 880 
81 965 79 84 (240). — 7092 111 13 19 36 56 98 255 58 
€8 355 477 504 608 25 42 842 59 91 (150) 922 24 56 99 
— 8005 68 95 210 61 334 403 13 26 558 697 705 846 914
22 57. — 90 >5 86 91 (120) 185 231 413 23 516 50 88 719 
(120) 890 916 30 53 66 (120).

10020 59 134 42 (120) 218 357 63 570 (150) 636 86 
(120) 766 83 93 (121) 97 (150) 816 27 909 13 20. — 11013 
40 47 56 69 144 82 (150) 241 314 38 40 (120) 56 83 428 
(120) 55 (150) 527 607 i 4 72 798 842 (150) 52 955 66 90 
93 94. — 12001 3 45 74 80 114 241 350 427 93 510 659
68 701 8! 805 28 913 19 52. — 13033 38 (120) 39 49 69 
427 96 561 641 59 (180) 96 733 854 94 910 (120) 31 35 
48. — 14041 (150) 44 163 222 41 60 380 (120 412 503 36 
73 604 39 51 750 63 92 854 56 95 929 31 69. 15031 38 
61 77 118 36 60 227 60 68 (120) 95 329 89 422 44 508
23 (120) 71 724 40 812. - 16156 69 75 251 94 96 328 
30 (120) 52 441 607 17 60 78 86 87 (120) 98 722 44 59 
98 (120) 845 66 71 (120). — 170'S 22 (120) 49 51 98 198 
319 38 421 64 68 843 49 648 79 742 58. - 18047 55 89 
(120) 157 76 79 81 226 91 308 45 488 530 44 639 49 (120) 
53 72 80 88 95 750 77 966 74. — 19 59 79 167 206 43 
77 420 508 624 (1200) 775 878 96 923 98 (120)

20005 44 97 188 218 89 353 498 500 49 618 82 
(120) 704 807 30 922. — 21018 47 326 402 30 65 

624 49 63 (120) 67 735 92 928 32. - 22049 
71 87 273 304 19 419 503 (120) 57 737 

952 88. — 23022 72 111 68 285 503 31 612 705 (150) 
93 802 16 (150) 42 75 952 61. — 24,008 13 156 71 
290 306 69 4i8 66 506 58 94 860. - 25089 150 202 
3 55 (120) 76 300 401 53 58 560 (120) 612 14 89 768
69 (120) 842 46 52 76. — 26001 64 93 286 3.36 
59 89 456 529 75 717 852 (120) 81 94 940

(1201 
(120 
73 li
(120) 523 
78 121 45

(1800) 
87. —

27,029 41 171 86 SOI 50 93 422 (150) 23 40 500 70 
(180) 85 95 637 87 704 842 905 33 72, — 28003 30 
30 99 275 78 878 84 97

Za spokój duszy śp. 
kaiądza

Al. PrasirnsWo,
proboszcza grodziskiego 
odbędai« się w kościele 
parafialnym w Grodzi­
sku nabożeństwo żało­
bne w poniedziałek d. 
15 lutego r. b. z rana 
o godz. 8%, ra które 
parafian, krewnych i 
przyjaciół Zgasłego ni- 
niejSićm uprzejmie się 
zaprasza. (239)

Na rzecz

i w piątek dnia 12 l>m.
! o 6 godz. wieczorem
j na wielbiśj sali bazarowój

będzie miał (242)

Oaezyt
p. Br, Wąrnkai

80052 117 63 70 806 31 78 434 (120) 84 92 96 98 506 
9 28 702 79 (180) 848. — 81087 103 91 214 49 75 93 862 
82 400 89 517 44 (180) 615 702 12 59 818 41 78 921. — 
82139 59 71 94 204 54 64 304 5 62 73 93 437 84 89 95 
514 35 47 77 628 30 65 84 85 97 757 66 70 852 929. _ 
83041 71 113 21 333 477 90 507 23 32 52 636 75 716 43 
48 55 81 819. — 84069 269 92 509 42 43 63 621 96 98 
99 726 29 800 (120) 2) (120) 42 74 945 56 70 79 85. — 
85037 197 316 39 66 (120) 70 (120) 418 76 87 505 ‘T 679 
93 98 714 56 60 81 85 830 59 77 999 (120). — 86077 85 
104 28 69 201 40 71 305 8 33 91 406 18 45 567 615 67 
719 34 807 84 51 903 50. - 87032 77 89 111 91 324 26 
77 78 (120) 436 40 62 (240) 90 (120) 566 74 75 98 629 53 
700 15 (120) 27 47 60 (120) 822 34 46 948 51 70. — 
88037 54 60 64 144 (150) 66 (150) 80 (150) 270 86 395 
(120) 400 7 95 510 6 76 86 88 603 777 807 69 903 92.- 
89019 35 55 114 33 (30,000) 62 63 235 49 363 68 573 605 
32 84 737 43 46 807 47 85.

90021 29 64 171 221 56 76 346 447 503 36 (120) 606 
86 701 (180) 836 (120) 918 89. — 91044 49 95 164 79 213 
324 69 (120) 403 94 504 18 41 (120) 60 81 85 (120) 86 
647 50 (120) 717 40 68 834 54 70 79 84 922 51 99. — 
9 012 42 (150) 77 136 45 59 212 302 (150) 7 35 41 474 
502 5 27 68 76 652 86 752 63 817 (120) 48 921 94. - 
93000 31 46 (120) 237 67 361 451 81 87 600 (120) 44 712 
28 824 (300) 55 77 83 940. - 94041 44 171 81 247 341 
76 99 431 97
40 72 960.

¡ gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, r&dzca medyczny 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnęS^że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nój „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chcialy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona została 
z 71etniego cierpienia wątroby, beząeności, drżenia 
członków, wyehudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, o. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowćj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyi 
zej szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego

sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.
No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności- 

bezsenności i wyehudnienia.
No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 

mego rąk i nóg.
Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 

sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

. Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli- 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 1*54 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kr*)«. (1918)
W Poznania t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng &

Fabrieius, Ryszard Fischer.
, Bydgoszczy« S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Cłdońskus Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Mato wicach i Jul. Zeleśnik.
„ Opolu« Teodor Konietzko.
„ («Mclborzu« Józef Tankę.
„ Rawiczu« J. Mroczkowski.
» Toruniu« Hugon Claass.

756
65

922

401 40 575 76 683
73 852 84 978. — 29163 99 202 77 301 
85 404 58 602 16 84 735 66 (240) 80 
46 75.

30,000 27 152 333 4'5 48 61 (120) 70 79 548 614 
96 700 (6000) 41 815 (-20) 18 28 73 969 21 35 65 — 
31004 123 263 66 91 348 50 73 413 54 66 530 31 41 
609 55 71 89 91 884 922 90. — 32037 48 86 110 64 
282 94 309 15 86 401 29 43 541 70 92 (180) 631 51 
91 723 67 812 43 (180) 49 62 78 924 50 (6000) 52 72 
85.- 33012 54 (150) 112 201 78 367 428 30 (120 87 
527 44 671 79 734 (240) 53 84 846 55 972. — 34008 
99 113 28 (120) 50 (150) 96 240 49 64 307 16 53 401 
62 528 80 96 (¡20) 683 (120) 835 (150) 50 60 936 97.
— 35057 64 (120) 215 51 96 313 (120) 426 525 44 50 
609 24 35 43 53 66 (120) 702 21 79 872 939 49 
36088 296 302 21 27 67 429 77 524 27 (120) 655 710 
37 47 (150) 56 (150) 71 833 44 45 57 82 926 (120) 79.
— 37029 62 182 287 92 99 306 12 45 77 79 406- 17 
58 72 507 21 41 56 602 21 98 702 (180) 46 84 (12C 
813 (300) 57 76 924 98. - 38059 67 98 116 72 80 20’ 
11 29 31 32 36 76 97 332 33 58 73 404 32 '33 58 68 
95 98 502 5 14 21 623 71 99 718 64 91 92 (120) 826 
27 51 963. — 39029 (120) 124 201 6 (120) 15 59 67 71 
323 30 39 401 34 99 502' 5 674 704 (120) 34 42 51 (120)
74 821 (150) 63 959.

40005 11 53 61 69 133 50 72 267 68 330 67 408 48 
54 55 61 96 561 (120) 606 19 715 36 86 817 25 (120) 51 
980. — 41057 79 211 318 60 403 17 34 501 29 616 49 64 
702 6 63 97 98 833 39 920 78 90. — 42031 78 121 31 83 
358 430 68 73 637 705 8 24 84 99 817. — 43138 (150) 60 
(120) 220 35 43 44 62 87 339 (300) 48 69 (120) 421 34 63 
(300) 759 857 (120). — 44019 148 74 215 50 (120) 338 432 
79 522 (150) 26 76 649 73 95 98 736 855 83 87 925 45 
66 89. — 45280 87 319 483 597 607 934 72. - 46006 29 
60 72 134 75 251 (120) 374 79 98 99 (120) 491 511 12 32 
39 93 759 93 833 55 981. — 47003 30 162 (120) 226 42 
97 359 80 597 684 88 768 852 934 (150) 74 (120). — 48053 
(120) 66 158 70 320 63 (150) 93 (120) 434 640 750 61 831 
95 900 68. — 49020 130 287 320 503 14 61 600 93 707 
88 815 (120) 30 86 918.

50004 48 101 9 (240) 55 68 313 43 64 458 549 697 
751 89 837 (120) 913 40. — 51024 30 86 109 87 248 55 
(120) 57 76 320 46 69 81 (240) 465 67 92 97 589 606 33 
82 (300) 739 74 (120) 75 79 846 950. — 52013 38 162 210 
34 69 415 59 705 8 11 13 823 52. — 53012 98 150 203 6 
10 347 48 97 423 59 570 898 908. — 54014 76 (150) 94 
133 226 (150) 79 376 413 (150) 608 23 819 66 901 2 31 
(120). — 55018 28 134 (.1 277 98 374 83 99 511 48 (150) 
616 709 10 68 97 814 20 906. — 56061 132 33 41 
215 90 (120) 303 92 423 27 598 <02 6 28 62 75 702 56 

20) 806 36 (120) 67 957 81. — 57053 (180) 114 21 222 
3 76 425 516 44 90 629 31 34 71 762 850 95 991. — 

58163 73 213 (180) 379 523 4! 609 47 61 84 97 (120) 735 
44 841 913 55 79 88. — 59020 54 84 243 361 475 89 549 
70 716 39 (120) 804 42 (120) 997.

60101 (120) 29 86 347 (120) 67 (150) 70 519 55 67 76 
621 (120) 715 23 54 59 86 88 832 903 (120). — 61022 42 
49 (180) 50 140 60 82 260 93 343 83 424 82 535 43 50 54 
90 675 732 79 99 836 (120) 80 946. — 62020 31 (150) 141 
286 4»2 65 69 (120) 99 539 672 713 805 955. 63039
76 128 56 87 92 213 17 345 559 (120) 84 (150) 6 3 87 708 
858 75 904 16 33 46 (120). — 64011 37 42 117 19 30 
328 51 62 67 490 816 (120) 29 93 98 901 14 36 81 97. 
— 65025 80 133 73 246 78 319 50 404 64 72 609 817 
977. — 66002 3 15 24 31 74 77 191 312 19 (120) 70 95 
419 21 96 553 65 660 872 910 77. — 67014 228 (150) 56 
337 407 22 29 68 98 516 36 (150) 51 616 (120) 54 (180) 
65 762 83 813 32 52 86 97 937. — 68037 102 51 7fi (180) 
230 38 54 63 C8 331 416 18 533 627 43 61 64 65 80 96 
740 841 51 53 902 17 (120) 33 74 84. — 69558 (150) 59 
6j 87 122 34 (180) 44 65 (1501 234 71 74 95 332 (180) 49
69 70 422 27 58 91 525 45 605 97 99 821 97.

70010 22 52 136 59 76 200 86 92 315 21 48 58 64 
(120) 84 404 (120) 564 90 632 713 19 23 30 47 66 852 55 
67 85 906 10 66. — 71081 88 130 50 252 309 52 414 30 
86 83 95 530 55 702 88 (150) 92 91!. 15. — 72094 183 
326 90 405 20 68 523 634 66 82 710 39 816 921. — 
73001 (120) S0 98 112 38 76 224 324 71 409 24 72 92 
(180) 546 78 (240) 620 33 755 65 66 77 938 49. — 74150
70 228 78 419 20 68 503 (120) 9 (150) 754 (120' 803 9 33
39 961 (¡20) 89. — 75014 57 121 46 57 60 61 230 55 60
67 81 303 76 457 90 629 38 61 710 29 78 814 52 65
921. — 76000 (600) 7 37 85 151 75 83 90 200 64 844 55
77 420 39 42 55 86 (120) 595 606 29 74 80 87 743 64 84
802 40 68 89. — 77f06 94 169 96 363 413 51 634 49 782 
802 32 56 933 49. — 78041 53 85 209 50 74 93 326 33 
56 92 4 11 48 522 42 75 84 603 59 82 702 31 52 77 832 
92 (120) 921 85 87 (150) 97. — 79081 103 14 88 205 (120)
20 48 63 376 78 88 92 435 95, 565 611 777 78 871 76 77 
952 55.

31
98

•SS3ŚS

523 95 613 20 45 62 (120) 68 94 802

(IVa desiauo).
W piątek dnia 12 lutego będzie dane w interni­

stycznym teatrze benefisowe przedstawienie dla pierwsze­
go teaorzysty pana Edmunda Bernharda, który 
niezaprzeezenie jest filarem tutejszój operetki i od 9 lat 
ulubieńoe u publiczności. Przypominamy sobie jeszcze 

wielką przyjemnością, gdy pan E. Bernhard w koncer­
cie na korzą ść braci naszych galicyjskich, powodzią do­
tkniętych, brał udział, przez co na powszechne uznanie 
i wdzięczność sobie zasłużył. Ta uwaga myślimy, że wy 
starczy, aby i w polskićj publiczności na jego benefis
ogólniejszy wzbudzić udział.

Vnu w pro multlM.

Wszystkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

lOALESCIERE
Od 88 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w nszaeh, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośei, diabótes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzm.e, pedogrze, błędnicy; również jakopoksrm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer. p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, rudzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syta się na żądanie franco.
Skrócony w jętą« as 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
I Bonn, lo lipca 1852. Reralescióre du Barry zastępuje 

we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię» 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach rnokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., ¿stzy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki uao- 
krzowój, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło-

1 wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow, oh

Telegram giełdowy Kury era Po­
znańskiego.

Beriin dnfa 0 lutego 1875 
Not. 9

(Kursa końcowe)
Not. 9

Nadreńs, kol. 117 
Kol. Min.kol. 107 
Lütt. Limburg 13 
Szwaj bk.weks 18 
March, koléj 27 
Aus. ak. kred ¡400 
dito banknoty 182 
Beri bankweks 55 
Wrocł. Discon 82

117 55 
109 75 

13 50 
19 10 
28

101 50 
182 95 
55
82 25

Ostd. Bank, 
dito Prod Bank. 

Pozn Wechselb 
Akcye Telusa 
Doriuun. Unia 
Immobilien 
Südend. 
Laurahütte

77 25 
15 25

1

29 25 
90 

' 13 50 
118

77 75 
15 

1

29 60 
90
13 50 

119

Berlin dnia 10 lutego 1875.
Not 9

Pszenica wyżój 
Kw Maj 
Czer Lip

Zyto stałej 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lipj 

Olej rzep spok 
Kw Maj 
Maj Czer 
Wrz Paź 

Okowita stale 
w miejscu 
Luty 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier

177 — 178 — 
180 50 182 60

142 50,143 
140 50 141 
140 05 141

53 50
54 — 
57

56 50
57 30
58 4 i
59 40
60 40,

50

54
4 50

57 50

£6 -
57 30
58 35
59 30
60 30

(Kursa końcowe.)
Not 9

0wie8Kw. Maj 158
Wypow żyta — 
Wypow okow — 

Kapitały
Galicyany 107 20 
Pr pap państ 92 — 
Poz4%liszast 95 20
Poz list rent 97 _
Kolój Państw 527 — 
Lombardy 227 — 
Aus losy 1860 115 50 
Włochy 68 90
Amerykany g98 70 
Turki 43 70
7)$ prRumuń 35 — 
Pol lik lis zaś: 70 80 
Resyjs bknot 283 80 
Srb. ren austr 69 50

Szczecin dnia 10 lutego 1875, 
Not 9

Pszenica słabo 
Kw Maj 180
Maj Czer 179

Zyto spok 
Luty 150
Kw Maj 142 50
Maj Czer 138 50

Olój rzepi słabo

159
150

107 50
92 —
95 —
96 70

530 — 
238 50 
115 70
69 -
98 60
43 50
35 40
70 80

283 50
69 40

(Kursa końcowe.)
Not 9 
62 
53

Luty 51 80
181 Kw Maj 52 75
181 Na Jesień

Okowita słabiój
150 w miejs ;u £5
42 50 Luty 56 50

138 Kw Maj 58
Czer Lip 59 40

£5 30 
56 40
58
59 50

)' Trwałe rzeszota do wy­
dzielania wyki sb prze- 
iaiey. rzeszota do wy­
dzielania babki z koni- 
©®$Hy przesyła g Zl®- 
¡a®r W Nakle (¿30)

Jąkających
zawiadamiani niniejszćm, ż© przyby­
łem do Poznania na wielokrotne żą­
danie i odbędę kilka kursów. Osoby 
dotknięte tóm kalectwem, doprowadza 
się w % do 5 tygodni do płynnego 
mówienia. Zgłoszenia przyjmuje przy 
ulicy Szkólnój No. 6, na 2 piętrze.

właściciel zakładu leczącego jąkają 
cych się w Królewcu. (183)

Przygotowanie do zawo­
du bankierskiego, 
lekcye bnchhalteryi podwójnśj 
i rachunkowości kupieckiój u- 
dziela (243)

ISechter,
Strzelecka ulica No. 19, II. i 

Za-taó ¿można między 2—3.i

Nauczyciel domowy
Polak, katolik, mogący przy­
sposobić 3 chłopców do niż­
szych klas gimn., zgłosić się 
może do Dom. PszczoJ- 
czyn p. Rynarzewo. (229)

Ostrzegamy,
że żadnych długów, zacią­
gniętych przez syna naszego
Augssta Filipa Gro-

ucznia Szkoły 
Żabikowskićj, rodem z War­
szawy, płacić nie będziemy.

Anost i Anna Rroilziccr,
Od 1 kwietnia r. b. jest 

przy ulicy Bismarcka kilka 
pomieszkań tudzież kramów do 
wynajęcia. (241)
Fezu bank bndowlowr.

Intermistycis. teatr
w Poznaniu.

W piątek dnia 12 lutego 
Benefis pana Edmunda Bernhardy.

Tannhaeuser
czyli

Bijatyka na Wartburg.
Wielka «peretka w 3 aktach przez 

Llnderers.
Ptfizćm

Z centralnego dworca
na

Widkie ¿arbary.
Lokalna krotofila własnego uaładn 

, przez B.
W sobotę, dnia 13 lutego 

Dzietiąte nadzwyczajne przed­
stawienie.

Obca
czyli (246)

Majster Falkner i jego 
czeladź

Cena wnijścia 7% sgr.

Akcye Banku Wbśoia&sklego
są w5 gotowane. Właściciele .kwitów tymczasowych* całkowicie wpłaco­
nych mogą za zwrotem tychże kwitów odebrać akcye w lokalu Banku. 
Akeye imienne (No. 1-1200) zostaną wypisane na imię pierwotnego subskry­
benta, na imię zaś nowego (nabywcy tylko wtedy, jeżeli odstąpienie praw 
akcyonaryusza nastąpiło za poprzedniśm zezwoleniem Banku i jeżeli pierwo­
tny właściciel na odwrotnćj stroni« kwitu tymczaaewego swoje nazwisko 
własnoręcznie podpisał (blanco giro). Akcye bezimienne (od i 201- 2000) 
będą wręczone okazicielom odnośnych kwitów tymczasowych za zwrotem 
kwitów całkowicie pokwitowanych bez wszelkiój legitymaeyi. [240)

PyreSicya» /
En gros,
En <!<>< *?ii.

Petrolejowe
Maszyny

do gotowania ____
najnowszej konstrukcyi wraz z należącemi do nich naczy-

X) S. J. Auerbach.
Cenniki i rysunki przesyłam na żądanie.

SsUadem Lndwika Gsyjlera. — Cieionkaui L. Mersbaehs.

Restauracja w Tonęła.
Niniejszćm zawiadamiam uniżenie, że kuchnią moję, jak 

najlepićj zaopatrzoną, polecam Szanownćj Publiczności do ła­
skawego uwzględnienia. Nadzwyczajne potrawy pozwolę so­
bie codziennie ogłaszać. Polecam się również do podejmo­
wania się urządzania śniadań, obiadów i kolacyi i po za do­
mem po jak najumarkowańszych cenach. Na jutro, piątek, 
polecam na śniadanie grochówkę z uszkami wieprzowemu, 
świebodzińskie kiełbaski z magdeburgską kapustą, majonez 
z ryb i angielski rozbyw.

Zamówienia na pojedyńcze półmiski wykonują się każ­
dego czasu przy jak najsmaczniejszój zaprawie i przy jak 
najbardziej deganckićm (przystrojeniu.

W. Jaenseh,
(2'8) / restaurator.

. Dnia 11 b. m.
odbędzie się (244)

licytacya w Czerniejewie
w lokalu p. Pierańskiego na drzewo

metr. olsz, szczepów., 
1«O - pieńków., dębo>

. we ko i sosn.,150 kupek gałęzi,
50 sztuk porząd. dębiny,

- - brzeziny,50 - budulcu sosu.,
SO - drągów brzóz.

Zarząd leśny.
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